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Bilans sesji
W  plonie tegorocznej sesji budżetowej 

pierwsze m iejsce zajmuje oczywiście bu­
dżet na rok  1931/2. W ynosi on w  wydat­
kach 2.865.8 milj., w  dochodach zaś 2.866.7 
milj. zł. Obie te cyfry zostały jednak ostat­
nio zakwestjonowane przez samego Mi­
nistra Skarbu, który uznał w nich tylko 
maksymalną górną granicę wydatków i do­
chodów , osiągalną w  rażle popraw y życia 
gospodarczego. A jak będzie wyglądał bu­
dżet, gdy dzisiejsza depresja potrwa przez 
cały rok  budżetowy, co  przewidują wszy­
scy (niemal ekonom iści? P. Matuszewski 
zamierza w tym wypadku skorzystać 
z  uchw alonego m u przez Izby uprawnie­
nia i obniżyć pobory urzędnicze o 15 proc. 
Operacja ta przynosząc skarbowi około 
220 m iljonów  oszczędności, zmniejszyła­
by globalne sumy budżetu do m niej w ię­
ce j 2.640 m ilj. zł. Zdaje się jednak, że i ta 
cyfra dochodów  nie będzie osiągnięta w o­
bec stałego pogarszania się rentowności 
prywatnych warsztatów' pracy i zupełnego 
załamania sie dochodów  z przedsiębiorstw  
państwowych. Tak w ięc jeśli chodzi o bu­
dżet, ucłrwalone cyfry trzeba uznać za n ie­
realne na około  250 mili.' zł. Nie znaczy to 
jednak, by budżet przyszły musiał być wy­
bitnie deficytowym. W obec praktyki budże­
tów  miesięcznych i w obec szerokich „lu- 
zów “ , na które rząd otrzymał upow ażnie­
nie w ustawie skarbowej, Minister Skarbu 

, obniży automatycznie wydatki i albo bu­
dżet zrównoważy, albo zamknie n iew iel­
kim deficytem, który pokrytym będzie 

' z wolnych rezerw' kasowych, obliczanych 
na 300 milj. zl.

Obok pracy nad budżetem pośw ięcił 
Sejm najw ięcej czasu na fabrykowanie no- 
■wych podatków. Otrzymaliśmy podatek za­
pałczany (10 m ilj.), samorządowy i auto­
busowy (48 m ilj.), podwyżkę podatku do­
chodow ego od poborów' o  10 proc., zwyżkę 
°Plat emerytalnych z 3 na 5 proc., co ozna­
cza opodatkowanie urzędników  o nowych 
20 milj. zł., podatek wyrównawczy dla wsi 
(40 m ilj.) i stęplowy od kart do gry, nie 
licząc mniejszych, • jak podatek od octu 
i m ieszkaniowy dla nauczycieli (nałożony 

.Pa sam orządy). Jak na kilkanaście posie­
dzeń Sejmu —  to chyba aż nadto. Społe­
czeństwo całkiem  już nie rozumie polityki

smutniejszych uchwał w  ciągu ubiegłej se­
sji. Trudno się jednak temu dziwić, że 
posłowie wybrani staraniem rządu roz­
grzeszają ten rząd z wydanych ponad 
uchwalony budżet 800 m iljonów zł. Praw­
dziwą kontrolę nad gospodarką budżeto­
wą wykonywać m og ą . tylko posłow ie n ie­
zawiśli od rządu, a tych w klubie BB nie­
ma wcale.

Trudno dalej nie zaliczyć do minusów 
sesji zupełnego zaniedbania kwestji samo­
rządow ej i to zarówno jej strony ustrojo­
wej, jak i finansowej. Gospodarka kom i­
sarzy rozszerza się na coraz to nowe mia­
sta i równocześnie w zrastają ciężary gmin 
z powodu rozszerzania zakresu tak zw. 
czynności zleconych, których jest już, p o ­
dobno 1 0 4 ... Miasta nasze stoją przed 
widmem deficytu.

Również nie poczyniła postępów' re for­
ma ubezpieczenia społecznego, mimo wnie­
sienia do Sejmu dem agogicznego wniosku 
BB. W  Kasach Chorych rządzą dalej k o­
misarze, których administracja jest o wiele 
droższa od dawniejszej.

W szystkie te jednak błędy i zaniedba­
nia sanacyjnej w iększości bije sromotna 
jej uchwała w sprawne brzeskiej. Po raz 
pierwszy w  dziejach parlamentu zaszedł 
fakt, że w iększość ciała prawndawnzego 
odmówiła swej zgody' na wniosek, żądają­
cy' zbadania sprawy, tak pod względem 
moralnym i prawnym niesłychanej i tak 
w skutkach swych dla prestiżu państwa 
fatalnej, jaką stała się sprawa brzeska.
Uważamy pozostawienie sprawy brzeskiej 
otwartą za błąd, który' -zadecyduje o losach 
rządzącego dziś obozu. Brześć wykopał 
przepaść m iędzy sanacją a resztą Sejmu 
i kraju, Brześć zaciężył fatalnie na dalszej 
polityce klubu BB, uniem ożliwiając mu
norm alizację i pacyfikację stosunków j (la j ą c  na demarche Francji. W łoch  i Czecho- 
w państwie. Skutki tej winy i tego błędu sfowacji, miał ośw iadczyć, że nieprawdziwemi 
klubu B B  okażą się już W bliskiej przy- są wiadom ości, jakoby  m iędzy Austrją a Niem- 
s z lo śc i. Sesja sejmowa zaczęła sie i skoń- cami zawart°  iuz traktat w sprawie unji cel- 
czyła Brześciem. Gradowa chmura ciażvl nej‘. . .  ' , . . . . t , I wdrożyć rokowania, mające na celu zrównanie
i ciązy^ nacial ten niezałatwiony problem  gtosunków celnych i liandlowo-politycziiych

a o j? r %  i
*  OSTRZEooGOLENIA

- , , G L O R I A “  -
znane ze swej dobroci ostrze do golenia
O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  w  k r a j u  i z a g r a n i c ą  
W s z ę d z i e  d o  n a b y c ia !  —= — W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia !

W arszawa, 23. 3. (Telef. wd.) Zawarcie Anschlussu gospodarczego niemiecko-au- 
strjackiego wywołało ogrom ny alarm w ca łe j prasie zachodnio-europejskiej. Jest to

łaty pokojowe.
komitetu europejskiego zbiera się w Paryżu jnż w atmosferze wyjątkowej. Nie przy- 
jedzie na nie ani Curtius, ani Grandi.

Entuzlazm w Berlinie z powodu unji z Austrją.
Dzienniki zgodnie witają [ dr. Curtiusem a rządem austriackim, które za.

gotow ości do rozpoczęcia
Berlin (PAT), 

porozumienie austrjacko-niem ieckie jako zna­
mienny sitk^s, na drodze ku w spółpracy mię­
dzy obu krajami. „Berliner Tagblatt“  nazywa 
w ynik  dotychczasow ych  rokowań nieraiccko- 
austrjackieh punktem zwrotnym  w organizacji 
gospodarczej środkow ej Europy. „V ossische 
Zv.;ttiugct wskazuje, że w ejście unji celnej roz­
szerza niemiecki wewnętrzny rynek o 1 0 % . 
Socja listyczny „V orw arts“  pisze, że u.rija celna 
n i orni e ck  o- a u s t rj a ck a wysunie na porządek 
dzienny szereg innych problem atów gospodar­
czych. Wślaćl za porozumieniem cel nem mnsi 
nastąpić między Austrją a Niemcami uzgod­
nienie ustawodawstwa podatkow ego. Hugen- 
be-rgerowski „D er T a g “  w ita unję celną jako 
dow ód, że niemiecka polityka zagraniczna roz­
poczyna wreszcie aktywną działalność w kie­
runku południowm-wschodnim Europy.

SCHOBER USIŁUJE W YJA ŚN IĆ 
I USPOKOIĆ.

KANCL.

Wiedeń (PA T) W edług ..S on n -. und Moil- 
s tagszeitumT’ wicekanclerz Schober. odpowia-

nad Sejmem i nad cala Polską. ax

Zaginiony samolot pasażerski.
Melbourne. (PAT). Aeroplan, w iozący 7-miu 

.pasażerów, który  odleciał z Sidbey do Mel-
, . °_ra  w  o  res_le  s tra sz liw e g o  w ra,110ł dotychczas nie przybył,
b o z e m a  k r a ju  o b a rc z a  i tak ju ż  o s i a - . Qjóźnien:e wynosi już 48 godzin. Panuje tu o 

bione i le d w o  w e g e tu ją c e  w a rsz ta ty  p r a c y  grom ne zaniepokojenie temt-ardz ej, że w  okoli
nowym i ciężarami. Mamy wrażenie, że tak 
stere, jak i now e podatki zawiodą p. Mi­
nistra Skarbu,

Z innych ustaw wspom nieć trzeba 
Szkodliwą now elę alkoholową, ułatwiają- 

, cą konsumoję alkoholu, oraz ratyfikacje 
tdwóch^ traktatów z Niemcami: likw idacyj­
nego i handlowego. Pisaliśmy nieraz, że 
oba traktaty zawierają przepisy n iebez­

p ie czn e  dla naszego narodow ego stanu p o ­
siadania w  zachodnich dzielnicach. Chcie­

lib yśm y  się jednak mylić. W  szczególno­
ści chcielibyśm y zobaczyć wzm ocnienie 
naszego wywozu płodów  rolnych i węgla 

("do Niemiec, który przyniósłby pewną ulgę 
naszemu gospodarstwu. A le przecież Niem 
cy jeszcze nie ratyfikowały traktatu han­
dlow ego!

Sejm obecny udzielił absolutorjum rzą­
dom  pom ajowym  za przekroczenia budże­
towe z lat 1927-r-1929. Jest to jedna ze

Austrji i Niemiec. Rów nocześnie N iem cy i A\i- 
strja, zadokum entowały sw oją gotow ość d o  roz­
poczęcia podobnych rokow ań z innemi pań­
stwami. które będą sobie togo  życzy ły . P od ­
stawą tych  rokowań będzie dążenie do utrzy­
mania suwerenności obu państw. D o tej pory 
odbyw ała się jedynie wymiana listów  m iędzy

w icrają wyrażenie 
rokowań w sprawie traktatu celnego.

P rotokół genew ski z r. 1922 nie jest w tti- 
czem naruszony. Nic się nie stało, coby  m ogło 
być w sprzeczności z treścią traktatów poko­
jow ych . M ocarstwa muszą zdać sobie -sprawę 
z tego, że stan obecny  zarówno ula Niemiec, 
jak i dla Austrji jest nie do utrzymania. Nio 
chodzi o demonstrację polityczną, lecz o pró­
bę polepszenia stosunków1 gospodarczych Eu. 
ropy środkow ej na zdrowej podstawie.

Układ... realzacją  planu Brianria!
Oświadczenie Cnrtiusa.

Paryż, 23 marca. „M atin“ ogłasza d;;i* 
oświadczenie niem ieckiego ministra' spraw za­
granicznych dra Curtiusa w sprawie porczu-- 
mienia austrjacko-iiicm icckiogo av kwestji cel­
nej i gospodarczej. Dr. Curtius pow ołuje .się 
na sprawozdanie delegata holenderskiego Co- 
lijna, złożono Lidze N arodów , w sprawie trud­
ności osiągnięcia porozumienia gospodarczego 
wr Europie. Ponieważ realizacja planu Brianda 
w sprawie Unji europejskiej napotyka na po­
ważne trudności, Austrją i N iem cy postanowi­
ły  zainicjować zawieranie układów/ regional­
nych, prowadzących łatwiej do celu aniżeli 
żmudna i diuga droga do zawarcia układu 
zbiorow ego. Oba państwa zawarły układ, wedle 
którego mają natychmiast podjąć rokowania 
w sprawie zawarcia unji celnej, gwarantującej 
jednak obu państwom zupełną niezawisłość 
gospodarczą. Obu krajom  przysługują równe 
prawa w dziedzinie w spółpracy w komisji euro­
pejskiej, a akcję mogą rozszerzyć przez zaw ie­
ranie podobnych układów z innemi państwami. 
W  ten sposób —  mówił Curtius —  urzeczywi­
stnione będą, podstawy idei Unji europejskiej, 
co przyczyni -się do utrwalenia pokoju curopej- 
skiegc{?) i w ogóle światowegof?!).- .

Wflumuaaam

c y  W iktorji szalała gwałtowna burza. Na po­
szukiwanie zaginionego samolotu w yleciało!:? 
monoplanów i wyruszyła kolumna ratownicza.
D otychczas jednak poszukiwania nie dały  ża­
dnych rezultatów.

„ W  PRO STEJ L1NJI POTOMEK KRÓL A T

Budapeszt. (PAT). Jak donosi dziennik -A  
R eggeP , u jednego z adw okatów  budapeszteń­
skich zgłosił się niejaki Szeiff z Pozsony, z za­
wodu fryzjer i ośw iadczył, że posiada dow ody, 
iż jest w  prostej linji potomkiem króla Jana 
Sobieskiego. M ajętności króla by ły  w  swoim 
czasie skonfiskowane. Obecnie rodzina Szeiff celem utworzenia

Franc!a w obliczu decydujących wyborów.
W arszawa, 23. 3. (Tel. wł.). W  dniu 13 maja [ lew icow ych zależą w wysokim stopniu od naj- 

odbędą się w ybory prezydenta republiki, a | liczniejszego ugrupowania centrow ego 
w krótce potem w ybory  powszechne we Francji.
Oba głosow ania zadecydują

o losach Francji, 
a m oże i Europy. Nic dziwnego, że już teraz 
partje polityczne we Francji czynią odpow ie­
dnie przygotowania.

Stronnictwa umiarkowane podjęty akcję

zamierza w ystąpić ze swerni prawami. Policja  
Uu/da.peszteńska po przesłuchaniu odesłała 
S ze iffa  d o  granicy czechosłow ackiej.

 o-------
W arszawa, 23. 3. (Telef. wl.). Projekt t. zw. 

małej ustawy samorządowej, zmieniającej do­
tychczasow y ustrój sam orządów miejskich w 
Polsce ma być z końcem m.aia wniesiony do 
Sejmu. W ybory  w W arszawie odbyłyby  sie już 
na podstawie zmienionej ustawy samorządowej 
w jesieni, praw dopodobnie w e wrześniu.

wspólnego frontu 
narodowo-radykaluego. W  całym  kraju rozpo­
częła działalność „A ction  D em ocradgue1. H o­
norowym  prezesem tej organizacji jest 

Poincare,
a na wiceprezesa wybrano ostatnio p. Tardtyj 
A k cja  zjednoczeniowa umiarowanych tm lzi 
n iepokój w ugrupowaniach lewicy, która przy­
stąpiła do utworzenia w spólnego frontu. P o ­
czynania ugrupowań tak praw icow ych, jak i ezej Ligi Narodów.

Gauche Radie.' 
którego część sym patyzuje z  umiarkowanym i a 
część z Lourckem ciąży ku lew icy.

R A D A  M INISTRÓW.
Paryż. 23 marca. W  pałacu Elizejskim  o d ­

była się dziś rada ministrów- pod przew odnic­
twem prezydenta republiki. W edle w ydanego 
komunikatu oficja lnego Brand złożył spraw o­
zdanie z sytuacji politycznej, jaka w ytw orzyła 
się wrskutek austrjacko-niem ieckiej unji celnej. 
Rada ministrów zatwierdziła zarządzenie Brian 
da, jakie natychm iast zostały  przedsięwzięte 
w' celu porozumienia się z zainteresowanemu 
państwami i w' celu przypilnowania, aby  istnie­
jące  układy i traktaty zostały uszanowane.

Londyn, 23 marca. Henderson wyjechał 
dziś w południe do Paryża celem wzięcia udzia­
łu w obradach europejskiej komisji gospodar-
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„Spiendid isolation"
Przed ostatecznem uchwaleniem bu­

dżetu przem ówił gen. sprawozdawca p o s . 
Miedziński (B B ) w te słowa:

„N ik t dzisiaj na śn iecie  nie przejmuje 
się zbytnio deficytem  budżetowym , jak te­
go  dow odzą olbrzym ie deficyty  w  Anglji, 
W łoszech , Niem czech, Belgji, nie mówiąc 
już o Stanach Zjednoczonych.

Nie im putujcie nam, panowie, jakobyś- 
m y  chcieli was obciążyć jakąkolw iek od­
pow iedzialnością za ten budżet. Rząd po­
trafił przeprowadzić państwo przez pierw­
sze lata t. zw. epoki po majowej. Panowie 
w tędy  m ów ili: konjunktura. Bardzo d o ­
brze. Ale ta konjunktura minęła, a  teraz 
jest zla.

I m y w  tej zlej koujunklurze tak sarno 
przyjm ujem y odpowiedzialność za stan rze­
czy w granicach m ożliw ości i bynajmniej 
nie pragniemy dzielić się z panami tą od­
powiedzialnością. To m ów ię pod adresem 
w szystkich  grup opozycy jn ych . Wy nie 
przyjmujecie oferty, której nikt wam nigdy 
nie składał. My obecnie stwierdzam y na 
równi z rządem, k tórego jesteśm y współ­
pracownikam i, że rząd za swą działalność 
przyjmuje całkow itą odpow iedzialność, nie 
dążąc do dzielenia je j z nikim. (Oklaski)11. 
W śród oklasków  BB zatem powiedział 

p. Miedziński, że rząd i jego part ja nie 
ży czą  sobie współdziałania opozycji, a za 
przyszłość biorą sami odpowiedzialność... 
Trzeba to zapamiętać.

0 pobicie dziecka z okazji „imienin".
Na piątko w om posiedzeniu odpowiadał 

min. Czerwiński na interpelację klubów  
polsk iej opozycji w  sprawie „przym usu 
hołdów  im ieninowych"... W  sprawie pob i­
cia dziecka p. Hinza przez nauczyciela 
oświadczył, że wysłał na m iejsce kom isję
1 ta przesłuchała „d ozór szkolny", poczerń 
stwierdziła, 'że dziecko n ie  było pobite. 
W ob ec  tego p. m inister zażądał od prasy 
odwołania wiadom ości o pobiciu.

„P . Czerwiński —  pisze „G azeta W ar­
szawska11 —  ebee, żebyśm y odw oływ ali. 
A le  c o ?  Listu p. Hinza odw ołać nie mamy 
prawa. Innych uwag, na temat ak cji imie­
ninowej, opartych  również na doniesieniach 
rodziców  i m łodzieży, także nie .m ożem y 
odw ołać, bo p. minister ich w ca le  nie oma­
wiał.

W ięc nic nie odw ołujem y. Jeśli zaś 
p. minister zechce sprawę skierow ać do 
sądu, jak to zapowiedział, przyklaśniemy 
szczerze jego decyzji. T ak  w  tej sprawie, 
jak  i  w  sprawie Brześcia, pragniemy gorą­
co  w yjaśnienia stanu faktycznego przez są­
dy . M aterjały, jakiem i rozporządzam y, zło­
żym y z całą gotow ością  w  ręce sądu. Bo 
ty lk o  sąd m oże po zbadaniu sprawy orzec: 
C zy  bito, czy  nio bito dzieci w Zalesiu 
i gdzieindziej, za odm ow ę w ysłania imieni­
now ych  pocztów ek.

Póki nie będzie wyroku sądu, mamy co- 
najmniej takie same podstawy, aby wierzyć 
rodzicom, jak p. ministrowi Czerwińskiemu, 
który wierzy członkom dozoru szkolnego11. 
Istotnie tylko sąd m oże wyjaśnić tę 

spraw ę, w  której dzieci i ich ojciec twier­
dzą co  innego, a członkow ie dozoru szkol­
nego, którzy świadkam i zajścia nie byli, 
co innego.

Co było w Rzeszowie?
Zainteresował się p. minister i drugą 

sprawą, relegow aniem  2 uczenie z gimna­
zjum w  Rzeszowie.

„D zisiejsza —  m ów ił —  „G azeta W ar­
szaw ska11 zdaje się za „G łosem  N arodu11 
pisze o rzekomem usunięciu dw óch uczenie 
w  Rzeszow ie. Nie m ogłem  tego wypadku 
dotychczas sprawdzić, dałem polecenie te­
lefoniczne przedstawienia mi w  najbliższym 
czasie sprawozdania11.
Przebieg zajścia przedstawił o jciec jed ­

nej z relegow anych uczenie pos. Liwo 
„K urjerow i Poznańskiem u"... K iedy oby­
dw ie uczenice nie chciały pisać kartek na 
Maderę, zostały wezwane do dyrektora, 
p. Siudego, który tak z niemi rozmawiał, 
opowiada p. L iw o:

„ —  D laczego nie napisałaś kartki? —  
Bo nie by ło  rozkazu. —  T ak, rozkazu uie 
by ło , ale powinnaś była  napisać. Ty Pił­
sudskiego nienawidzisz? —  Nie, ale pisać 
kartki nie będę.

W ów czas p. dyr. Siudy, rzucił podnie­
sionym  głosem : —  Do Bismarcka byś na- 
pisata-

Tem pan dyrektor zakończył swą inda­
gację. P o  chwili zjaw ił sio w klasie, od ­
czytał jakieś pismo, polecił córce mojej 
i p. Nieciównie zabrać książki i wracać do 
domu oraz oświadczyć rodzicom, że od dzi­
siaj przestają one być uczenicaiui zakładu.

Córka przyszła z płaczem do dom u. 
B yła  tak -wzruszona, że z początku  nie 
umiała opow iedzieć całego zajścia. Lekarz

Pod firmą handlową polityczny interes.
UN.TA CELNA AUSTRJI I RZESZY.

Podaliśmy w czoraj telegraficzną w iad om ość ' mową k id low ą ; w rzeczywistości jest to um o.
o zbicrowem  wystąpieniu rządów A n g lji Fran­
cji, W łoch  i Czechosłow acji w Wiedniu w .spra  
wic zaw artego porozumienia austronicm ieckie- 
go. Świadczy to  o  dużym niepokoju Europy 
z powodu wiedeńskiej umowy i równocześnie 
o je j wieikięm znaczonlu dla naszego konty­
nentu, a w pierwszym rzędzie dla sąsiadów 
Niemiec.

W  oficjalnym kom unikacie austrjackim czy­
tam}-, źo z okazji pobytu min. Gurtiusa w Wie­
dniu, podpisano umowę austro-nienńecką, która 
przewiduje techniczną unię celną między 
Austrją a Rzeszą, począwszy od dnia 1 Epca 
1931 r. .Tej pesta,-jawienia są . następujące: |

Obydwa państwa ustalą taryfę celną, która . 
meże b y ć  zmieniona jedynie wo-lą obydwu 
kontrahentów. Obrót towarowy między oby­
dwoma państwami ma być „zasadniczo1’ wol­
ny od cła; na razie jednak będą do pewnych 
tow arów  stosowano cła. których w ysokość bę­
dzie w drodze obopólnej um ow y ustalona, U- 
rzędy celne pozosta ją ; dochody  celne będą roz­
dzielano w edług „klucza11, na który  się oby­
dwie strony zgodzą. Każda ze stron meże za­
wierać traktaty handlowe z iiinemi państwami, 
jednak w porozumieniu z  drugą stroną. Oby­
dw a państwa ośw iadczają, że są gotow e w ejść 
w  takie samo porozumienie z knżdeni iritiem 
państwom Europy.

Komunikat niemiecki zawiera jeden jeszcze 
szczegół; m ianowicie podkreśla, że osiągnięte 
porozumienie w ińczem nie narusza niezależno-

wa o charakterze politycznym. Przygotowuje 
bowiem „A nsch luss" Austrji do Rzeszy. I z te­
go punktu widzenia nie odpow iada ani koircep- 
c j : gospodarczych umów regionalnych, zaleca­
nych przez Genewę, ani koncepcji politycznej 
..Uinji Europejskiej1’ ... G ospodarcze bowiem u- 
m ow y re,gjo.nalno pomyślane były' jak o przej­
ściowe formy, w iodące do europejskiej uinji cel­
nej. g d y  umowa wiedeńska zmierza do stw o­
rzenia wielkiego rynku gospodarczego, który­
by był zamknięty w  stosunku d o  zagranicy. A 
zaś ..Fnia Europejska" Rrianrla ma na celu zje- 
Pierzenie polityczne kontynentu gdy  protokół 
wiedeński obliczony jest na powstanie now ego 
organizmu politycznego, który  uniemożliwi je* 
■hiość Europy.

Niezależnie rd  politycznych zastrzeżeń sta­
wia s;ę zawartej w Wiedniu umowie także g o ­
spodarcze zarzuty. ..Pragor Pressr1’ ' organ cze­
skiego ministerstwa snraiw zagranicznych}' wi­
dzi w niej dą/iiiiość podcięcia w ytw órczości n’e- 
niemieckiej.

Sprawa zatem nabiera znaczenia pierwszo­
rzędnego. ouropeiskmgo. A wnosząc z szero­
kiego zainteresowania, które dziś w yw ołuje, 
trzeba powiedzieć, że w najbliższym czasie bę­
dzie najważniejszym tematem rozmów dyplo­
matycznych, także i konferencji paneuropej­
skiej. która się właśnie dziś. 2-1 b. m., w Pary­
żu zbiera.

Trudno przewidzieć je j dalsze losy. W ydaje  
się jednak prawie pewnem. że państwa europej

ści politycznej jednego lub drugieg0< państwa, -  z wszystUo c0 bą;Ią mogly> by proto-
t, Austrji, bo przeciez Rzeszy niemieckiej ta- J  ^ f s.ejs7i
kie  niebezpieczeństw o nie może grozić.

W arto  jeszcze na jeden moment w  tej .spra­
ne, lo zw rócić uwagę. Oto prasa rządow a niemiec­
ka twierdzi, że um owa austro-nieniiecka jest 
nie ozem ininem, ty lko —  wykonaniem postano­
wień, jakie w Genewie na konferencjach gospo­
darczych przyjęto, mianowicie, że powstania 
„Unii Europejskiej’1 powinno być poprzedzone
zawieraniem regjonalnyclt um#w gospodar- CTp 'n_ r7;lf11 a « s ' - . 
czych. Czyli -  ośw iadcza prasa niem iecka _  j^ n y c  ^  tui plan unj, conej

,, . • , i „  • • , • p , • <s,--im krvtvczzne, przewidując — aaaje się trafnie
podpisując protokoi wiedeński, Curhus f Scho- —  austrjaekiego

10-lecie plebiscytu śląskiego
obchodziła uroczyście stolica Śląska.
W niedzielę ubiegłą odbyła  się w  Sali Ślą­

skiej w K atow icach wspaniała, manifestacyjna 
Akademja ku uczczeniu i pamięci 10-lecia ple­
biscytu śląskiego i jego bohaterów. U roczy­
stość zaszczycili m. in. sw ą obecnością ks. inf. 
Kasperllk, ks. kau. Brandys, marsz. Sejmu 
W olny, yicemarsz. K ędzior, ks. kan. Szramek, 
ks. prob. Mateja, b. wiceprez. sądu apel. mec. 
Zechenter, dr. Hlond, pułk. dr. Chrobok, rzesze 
posłów  sejm ow ych i tłumy inteligencji ze 
wszystkich stron Śląska.

Przemawiali dr. Potyka z Tam. Gór oraz 
sen. Kobyliński. W ielkie wrażenie wywarła 
mowa tego ostatniego. Mec. K obyliński mó­
wił:

„O negdąj w .Warszawie
spotkałem generała Le Rond1*.

A że by ło  to w wigilję św. Józefa  i Warszawn 
w przedwstępnych przygotow aniach przedsta­
wiała wygląd świąteczny, generał przekonany 
był, że to na dziesięciolecie plebiscytu tak 
barwnie stroi się Polski stolica i tak solennie 
św ięcić zamierza pamiątkę dnia, w którym 
przez rozstrzygnięcie pomyślne kwestji Górne­
go Śląska położone zostały podwaliny do m o­
carstw ow ego stanowiska Polski w Europie.

Niestety musiałem wielkiemu Francuzowi 
i wielkiemu przyjacielow i Polaków  odebrać te 
iluzje. Pytał mnie:

—  Więc cóż? Więc Niemcy o miedzę 
wielką planują uroczystość, a Polska zapomnia 
ła o plebiscycie?11.

Kiedy podczas przemówienia padło słow o 
„K orfan ty11

nazwisko bohatera plebiscytowego, dziecka 
ludu śląskiego, który oddał ten lud Macierzy —  
cała sala zatrzęsła się od oklasków, dając w y ­
raz żywiołowemu entuzjazmowi dla niezmordo-kół w swej dzis'e,iszej formie nie wszedł w ży­

cie, i by mu zostały wyrwane wszystkie żądła 1Vanego wodza śląska, 
skierowane przeciw zagranicy przeciw o b c e j , Przemawiał jeszcze ks. radca Robota a do- 
w ytw órczośei i przeciw  pokojow i Europy. pełniła Akadem ji piękna strona m uzyczno- 

Na razie ty lk o  niem iecka opinja w ypow iada wokalna, 
się za um ową bez zastrzeżeń. Natomiast j Sanacja— jak  zw ykle —  zbojkotowała ten 
w Austrji entuzjazmu dla r.lej niema. A jest obchód postawiony na platformie najszlacbet- 
rzoc,7.ą charakterystyczną, żc jiawet, naczelny niejszego partjotyzmu. Ten m anifestacyjny akt.

w zruszającego*przyw iązania d o  Polski naszej..Reich? post' za-
Austro-W  ogier

podpisując protokół 
der działali w  m yśl zaleceń G enewy i zmierza­
ją  Obydwaj do realizacji w ielkiego plaau Brian- 
dn... Czpmże w  takim razie tłum aczyć interwen­
cjo rządów  A nglji, Francji i ‘W łoch w  W iedniu?

Przyznać trzeba, że Gurtius (ho " przecież 
Rzesza jest inicjatorką, tego .porozumienia) zro­
bił bardzo sprytne pociągnięcie. W ykonuje —  
ośw iadcza —  ty lk o  •zalecenie genewskich kon- 
fereneyj gospodarczych  i postępuje w mysi pla­
nów' Brianda. Cóż w  tem złego?

Na takie objaśnienie protokołu  wiedeńskie­
g o  odpow iada prasa francuska, że zawarta li­
niowa austro-wągierska jest. ty lko pozornie -11-

przemysłu i gcsncdarezeir, zawojowaniem  
Austrji przez N 'cm cy . Może mc to  podobać je ­
dynie' ..wfiolkoGsiemęciii’ 1 aur.trjaekim. k tórzy  

•dla „św ięte j" sprawy. A.nser.Iues'u gotow i są 
ponieść wszystkie ofiary, i pośw ęeić nawet ca ­
le  przemysł sw ego kraju.

Nio ulega w ątpliw ości, że i dla Polski ma 
ta sprawa wielkie znaczeń e. Taka „Luja cel­
na". o  jakiej m yślano w W iedniu, by łaby  nad* 
zwyczajnem 'wzmocnieniem R zeszy i krokiem 
ku ..Aiiisdhiussowf\ który godzi w stan pokoje-

kresowej zienuey został pozbaw iony obecności 
t. zw. sfer rządow ych na Śląsku —  mimo, iż 
w tymże samym czasie rząd Niemiec publicznie 
obchodził rocznico plebiscytu, pozw alając sobio 
znowu na rewizjonistyczne ataki.

Ale choć tych kilkunastu w yższych .urzęd­
ników  brakło na Akadem ji plebiscytow ej —  .to 
jednak manifestował na niej swe przywiązanie 
do macierzy

cały lud śląski
w osobach sw ych przedstawicieli —  tysięczne 
rzesze śląskie, skupione niezłomne około K or­
fantego.

w y  Europy. W . Z.

stwierdził u IS-Jfetniego dziewczęcia. . że 
choroba została wyw ołana silnem wzrusze­
niem.

Vt, dw a dni potem zebrała się rada pe­
dagogiczna gimnazjum i uchyliła zarządzo­
ne przez dyrektora wykluczenie, a m eryto­
ryczne załatwienie sprawy skierow ała do 
kuratorjum w e Lw ow ie. P. dyr. Siudy za­
wiadom ił mnie o fakcie wydalenia córki 
pismem, w  którem jak o powod wydalenia 
podaje'.:

„U czeuica .przóbiwstawila się w  sposób 
m anifestacyjny postulatom  szkoły, czyniąc 
przez to w yłom  w realizowaniu przez szkołę 
postulatów  w ychow aw czych ".

Kijem po rękach.
W ychodzący w Tczew ie „G on iec Po­

m orski" donosi:
..W  dniu 17 bm. nauczycielka docho­

dząca na lekcje robótek ręcznych,, dla 
ch łopców  do szkoły powszechnej nr. A na­
kazała chłopcom  przynieść na. lekcję papier 
k olorow y  i patyki do wyrabiania chorągie­
w ek  na imieniny. Ponb-waż uie w szyscy 
zaopatrzyli sic w te m aterjały. przeto nau­
czycielka w ysiała ich jeszcze raz d o  do-

w  Sejmie, przy budżecie Ministerstwa Spraw 
W ojsk ow ych  * doszło do burzliwego incy­
dentu. Gdy poseł Galica przypomniał, iż 
rozwiązanie Lęgjouu  W schodniego było  
dziełem obozu N arodow ego, poseł K aw ecki 
7. Klubu N arodow ego krzyknął: Bo nie
chcieliśmy służyć Niemcom11. Okrzyk ten 
w yw oła ł żyw iołow y  protest posłów  klubu 
BB i w ielką w rzaw ę na sali. Pod adresem 
posła K aw eck iego padł szereg przykrych 
dla n iego epitetów . Między innemi poseł 
K osydarsk: krzyknął: „pan jest szuja".
Inny znów okrzyk  pod jego  adresem rzucił 
wicem arszałek Polakiew icz. Na tem tle 
pow stały dwie sprawy honorowe: pomię­
dzy posłem Kaweckim z jednej strony, 
a wicemarsz. Polakiewiczem i posłem Ko- 
sydarskim z drugiej strony.

Przed dw om a tygodniam i miał miejsce 
pojedynek na pistolety m iędzy posłem K a­
weckim a wicem arsz. Polakiew iczem , który  
zakończył się bezkrw aw o a h onorow o dla 
stron obu. Dziś o godz. 2 w  jednej z sal 
W arszaw y odbył się drugi pojedynek p o ­
sła K aw eckiego z posłem K osydarskhu. 
Pojedynek na szable skoń czył się również 
honorow o dla obu stron". . ;  • <<
C ie k a w i je s te ś m y , c o  ś ie  p rzez^  ta k ie  

za ła tw ie n ie  sp ra w y  w y ja ś n i ło ?  W e d łu g  
n a sz e g o  zdania —  nic.mu. a pięciu z nich obiła kijem po rękach.

Nazwiska obitych możemy na ż.ądanie każ­
dej chwili podać. ■ R ów nocześnie zaznaczyć 1 „Strzelec" i władze kościelne;
należy, żc. nauczycielka, chioszczuc dzieci, i .      ...
wyrażała się w ten sposób, iż mogą przyjść1 „Gazeta 1 olskai pisała p i/e d  paiom a 
do szkoły z żalami ojciec,, matka, dziadek, dniami, ze Kurja Biskupia w Łodzi zwol- 
czv babka, gdyż ona nikogo się. nic boi. mła Ks. K otk ow sk ieg o , protesora semi- 
Fakt ten jest godny napiętnowania. Przy- j nąrjuni duchowmego ze wszystkich urzę- 
puszczać należw że władze przełożono zba- dow  kościelnych a to z pow odu, ze na ze- 
1 ‘ " braniu „Strzelca" w ygłosił przem ówienie

pochwalne na cześć tej organizacji, a skie­
rowane przeciw  „narodow ym " stowarzy­
szeniom. Organ sanacji pisał, że io  — 
„chyba n ieporozum ienie". Obecnie w y­
jaśnia: .

. „Jak się obecnie dow iadujem y, Ks. Dr 
.A .’ R oszkow sk i nic został zw olniony .przez 
w ładze duchowne, lecz otrzym ał na własną 
prośbę, złożoną w dniu 9 bm., urlop dla 
celów naukowych".

dają. tę sprawę i zarządzą, eo  należy".

I tą sprawą powinien zająć sio p. 
nikłem Czerwiński.

nu -

Polityczne pojedynki.
W  tych dniach donosiliśm y o  pojedyn­

ku m iędzy pos. Kaweckim  (Stron. Naród.) 
a poe. Kosydarskim  (BB). T ło zajścia w y­
jaśnia sanacyjny „K urjer W ileń sk i":

„P rzed paru tygodniam i —  pisze —
podczas m ow y posła G alicy  z klubu BB

;■ i o .
V\ ub. niedzielę obradował w Sejmie Za. 

rząd Główny wraz z Klubem Parlamentarnym
Ch. D. pod przewodnictwom prezesa, Zarządu 
G łów nego mec. Janczewskiego. Przed porząd­
kiem dziennym na wniosek przew odniczącego, 
w* związku z dziesiątą, rocznicą plebiscytu na 
Górnym Śląsku, uczczono przez powstanie bo ­
haterów. poległych w  walkach a wyzwolenie 
Śląska. Jednocześnie podniesiono zasiugi 
w  dziele wyzwolenia Śląska, położone przez 
nieobecnego w kraju sen. Wojciecha Korfan­
tego.

Referat}- w sprawach organizacyjnych wy­
głosili: prezes Janczewski oraz posłowie: Bit- 
ner i Tempka, poczerń po.w yczerpu jącej dysku­
sji pow zięto szereg uchwał o charakterze orga­
nizacyjnym.

Referat- o  sytuacji politycznej w kraju i 
działalności klubu sejm ow ego Ch. D. w ygłosił 
prezes tego klubu prof. Antoni Ponikowski. P o  
dyskusji powzięto następującą uchwalę: ..Za­
rząd Głów ny i klub parlamentarny Ch, D. na 
wspólnym zjeździe, odbytym  dnia 22-go bm. 
po wysłuchaniu sprawozdania przewodniczące­
g o  klubu parlamentarnego Ch. D. postanowił 
zaaprobować w całej rozciągłości dotychczaso­
wą taktykę klubu na terenie parlamentu i wy­
razić uznanie jego przewodniczącemu posłowi 
Antoniemu Ponikowskiemu11.

Zjazd Ch. 0. w Mośclcach.
16 bm. od był się w Mościskach w sali So­

kola zjazd pow iatow y Ch. D. Na zjazd przy­
było  ok o ło  150 delegatów  i taka, sama ilość 
gości. Zagaił prezes Zarządu Pow iatow ego, 
mec. dr. Zygmunt Atlas z Sądow ej W iszni, po- 
o-zem zabrał g łos ,p. pos. Stefan Bryła, który 
w dłuższem przemówieniu przedstawi^ położe­
nie polityczne i gospodarcze państwa t .stano­
wisko Ch. D. wobec- dzisiejszej chwili. ? o  re­
feracie wywiazaki s ię  długa dy-husia, p rze ­
mawiali pp. J . Bułka z M ościsk, p. Ł aba «  L i­
pni, p. Bujak, prof. Bawluszyński z Sulk*w- 
szczyzny. ks. kanonik Fus z Tw ierdzy, %*. 
dziekan Pelczarski z Sądow ej W iszni, dr. 
Atlas, p. Dyki i p. Nuckowski, poczem wśród 
oklasków uchwalono podziękowanie p. posło­
wi Bryl® za .przybycie i za opiekę nad okrę­
giem. ~ “  "  ^

^
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Z życia Hallerczyków.
JAK UCZCZONO IMIENINY GEN. J.

H A LL E R A  W  K RAK O W IE.

Zarząd Chorągwi K rak. Zw. HaillcirozyJków 
złożył w administracji „Głosu Narodu" kwotę 
60 zł. na Fundusz Po.nocy Głodnym pod we­
zwaniem Ks. Metropolity Sapiehy, zamiast ży­
czeń imieninowych dla Gen. J. Hallera, którą 
to kw otę złoży li krakow scy  ' H allerczycy za­
miast w ysyłania pocztów ek i depesz gratula­
cyjnych  do Swego Ukochanego W odza.

W  dmiu 19 b. mi. zebrali sio samorzutnie 
członkow ie Związiku H allerczyków , reprezen­
tantki K oła  Pań i sym patycy Zw. H allerczyków  
■w ■uroczystych strojach, b y  złożyć  na ręce pre­
zesa. Chorągwi życzenia im ieninowe dla Gen. J- 
Hallera,. D o zebranych k u n k o  po żołniersku 
przemówił 'prezes Chorągwi K rakow skiego Zw. 
H allerczyków  .p. im . K. Grem czakiewicz, skre­
ślając charakterystyko i w artość Solenizanta 
dla Polski, naw ołując do pracy organizacyjnej 
i tkairaiościi, ja k o  jedynych  prezentów dla. Swego 
Ukochanego W odza, kończąc przemówienie o- 
krzyikfem na cześć generała. W  Czasie zebrania 
w  płomiennych słowach przemówił sekretarz 
Zw. p. kol. W . Zawiczyu.-ki. imieniem Haller­
czyk ów  zapewnił wierne stanie przy idei Hal­
lerczyków . w zyw ając do ochoczej i w ytrw ałej 
pracy .rlia dobra idei i ha.sla Dia Ciebie Polsko 
I T w oje j Chwały. Dwurżyna Błokitoa odśpiewa­
ła szereg pieśni obozow ych  i żołnie,rskich. a de­
kla,macje ipp. kol. Zaw iczyńskicgo. drużynłaków  
W esołow skiego i RychLka sprawiły, żc na sali 
zapanował serdeczny nastrój koleża.ński. który  
zakończono późnym wieczorem odśpiewaniem 
Warszawianki i okrzykam i na cześć Gen. J. 
Hallera.

IMIENINY GEN. J. HALLERA W  NOWYM  
TARGU.

Okręgowa P laców ka Związku H allerczyków  
Podhalańska w Nowym Targu uczciła dzień 
imienin Gen. .T. Hallera, uroczystom  nabożeń­
stwem, k tóre odbyło się, celebrowane przez ks. 
kam. dr. K arabelę, w koście le , parafjalnym 
w  dniu 19 marca. b. r. o god.z. 7.30 rano. przy 
udziale Zw . M łodzieży Kat. -O rły ’*, Zw. Piasta, 
T o  w. Ginnn. Sokół, 'przybyłych z.n sw oi a n i sztan 
darami, oraz licznych rzesz pyńi,patyków,' pu­
bliczności i górali. W  czasie M szy św. .przy 
szczelnie w ypełnionych  nawach kościoła , od­
śpiewał szereg pieśni Chór L in iow y .pod batutą 
,p. kok A postola. Po skońożoinmn nabożeństwie 
udały  się w szystkie organizacje poci Solkók 
gdzie się rozwiązały.

ROZWÓJ PLACÓWKI HALLERCZYKÓW  
W  ZAWIERCIU.

Placów ka Związku H allerczyków  w Za­
wierciu od  pew nego czasu bardzo się ożywiła, 
dzięki nowiopowiołancmu zarządowi. Zarząd 
przystępuje d o  zorganizowania drużyn błękit­
nych: m ęskiej i żeńskiej, w  których  prow adzo­
ne będziie .przysposobien i w ojskow e i uprawia- 
n® sparty. Poza tein powołam© będą w krótce 
sekcje sceniczna i muzyczna. Latem b. r. pro­
jektow ane .są .wielkie ćwiczenia po-lowe Związ­
ku H allerczyków  w  Karwatach, gdzie w  latach 
w ojny żołnierze gen. Hallera, brali udział w  bit­
kach  za Polskę. W  dniu 1S h. m.. jako w" przed­
dzień iimóeniin gen. Hallera, uiządzili H allerczy­
cy  zawferciańsey podniosłą w ieczornicę żołnier­
k ą  ku czci Sw ego W odza.

SZAMOTUŁY W IW A T O W A Ł Y  NA CZEŚĆ 
HALLERA.

W  związku z galówką, .jnTeninową" w Sza­
motułach przy ul. D w orcow ej zgrom adził się 
tłum, złożony z paruiset osób. Tłum wznosił o- 
krzyki na cześć gen. Hallera i Polski narodo­
wej. Przeciw manifestantom wystąpiła policja. 
W ieczorem  na rynku zebrało się dużo publicz­
ności. która również wznosiła okrzyki na cześć 
gem. H alera . Policja z wielką bezwzględnością 
rozpędzała zebraną publiczność.

TORUŃ KU CZCI GEN. HALLERA-

Placówka. Związku H allerczyków  w  Toru­
niu urządziła w .dniu 22 b. rn. doroczną wieczór 
n icę ku luicacizeniii imienin Błękitnego W odza . 
Na program w ieczorn icy  złoży ły  się liczne .prze 
mówienia.  ̂ deklam acjo. koncert oiflriestry i 
przedstawienie sceniczne.

Wzrost liczby morderstw w Polsce,
ST A T Y S T Y K A  POLSKIEGO SĄDOW N ICTW A

Aparat sądow y, prow adzący w Polsce w al- lat (191S— 1928) —  7.9S6 dyplomów prawni- 
kę z przestępczością, obejm uje: sędziów, któ- czych, w r. 1929/30 stnd jow nlo w uniwersyte- 
rych.,liczba wraz z sędziami śledczymi wynosi- taoli na wydziale prawnym ponad 10.000 osób, 
ła w edług ostatnich danych oficja lnych 3.107 w roku 1930/3-1 liczba sluchaczy-praw ników  
osób, prokuratorów7 w  liczbie 385,-adwokatów i uniwersytetu warszawskiego, ty lko na pierw - 
i aplikantów adwokackich w liczbie powyżej szym kursie, wynosiła ok o ło  1 i pól tysiąca.
6.000 osób, nadto urzędniczy personel sądow y, 
policy jny i więzienny. Ogółem organizacja, sto­
jąca  n a 'straży  porządku .prawnego, liczy  ponad
50.000 osób. przepisów adm inistracyjno-sanifarnych 466.210. 

W  dniu I -g o  stycznia br. przebyw ało w wię • przeciwko pra-wu własności (192.380). następ-

Na podstawie raportów policy jnych  ukła­
da się statystykę przestępstw. N ajw ięcej doko­
nano ich w r. 1929 w dziedzinie naruszenia

zieniach 30.219 osób. Z  ogólnej liczby więźniów 
było

2.785 politycznych,
126 w ojskow ych, 899 nieletnich, 478 admini­
stracyjnych. Zaludnienie więzień przekraczało 
ich pojem ność w7 dw óch  okręgach apelacyj­
nych: w Lublinie i Wilnie (112% , 11 7% ), naj­
rzadziej zaludnione więzienia znajdują się

me w  dziedzinie bandlowo-aduiinistracyjnej 
(164.753), wreszcie na tle konsumpcji alkoholu;

przestępstw opilstwa było 106.424.
Pewne ustawy z czasów  w ojennych obowiązują 
jeszcze, np. za paskarstwo oskarżono w r. 1929 
10.024 osób, za spekulację walutową 33 osoby, 
wyrokiem sądów doraźnych

skazano na śmierć 1 osobę.
w okręgu Katowickim (59% ). Ogólna liczba. , .
więzień wynosiła w tym czasie 3 3 5 .17 z pośród Sądy,,doraźne obow iązyw ały w r. 1929 tylko 
nich przeznaczonych jest w yłącznie dla męż­
czyzn, t —  wyłącznie dla kobiet. Zakładów  
w ychow aw czo - popraw czych państw owych 
istnieje 3, pozatem są takie zakłady utrzym y­
wane przez instytucje prywatne.

Liczba adwokatów7 w ynosiła w  r. 1928 —
| 4.171 osób, w r. 1930 —  4.656, a zatem wzrosła ' 987, w  r. 1928 —  841, w  r. 1929

w  tym  czasie o blisko pół tysiąca,. ,W związku j Grupa przestępstw popełnionych głównie
z ostatnią d ecyzją  rządu o przesiedlaniu się przez kobiety przedstawia się następująco:
adw okatów , interesujący jest stan liczebny oskarżono o stręczenie do nierządu 395 osób,

w nielicznych okręgach, np. w Rzeszowie 
i w niektórych okręgach sądu ap. we Lwowie.

W ysoka cena spirytusu zachęca do zakła­
dania

tajnych gorzelni.
W  r. 1927 stwierdzono przestępstw na tem tle

613.

Nowy poseł rumuński w Warszawie,
Poselstwo rumuńskie w Warszawie pow ia­

dom ione zostało, te  now om ianow any poseł Ku- 
muoji w Polsce p. Bilciurescu, przybyć ma do 
W arszaw y .w ostatnich dniach hm. celem ob ję ­
cia urzędowania i wręczenia, sw ych listów  uwie 
rzetylniających p. Prezydentow i Rzplitej.

Lwów ma świec miljora mieszkańców.
W edług ostatniej statystyki z dnia 28 lutego 

br. ludność miasta Lwowa wynosiła 243.813 
osób. Gminy przyłączone d o  W ielk iego Lwowa 
w e zostały jeszcze objęte statystyką.

adwokatów małopolskich. Na 4.565 adw oka­
tów  w całym  kraju było

w Małopolsce (K raków — L w ów ) 2.547; 
na- 1.561 aplikantów adw okackich przypadało 
1.031 na b. Galicję.

W  związku z przepełnieniem adwokatury 
warto zaznaczyć, iż na w ydziałach prawnych 
uniw ersytetów  naszych wydano w ciągu 10

o spędzenie płodu —  1.295, o handel żywym  
towarem —  8, i bigam ję —  117, o podrzucenie, 
względnie porzucenie dziecka —  1.462 osoby. 
Liczba najcięższych przewinień karnych t. j.

morderstw rośnie.
W  r. 1925 oskarżono o morderstwo około 1.800 
osób, w r. 1929 około 3.000 osób.

I. A.

Pod znakiem afer /  7  , ’ .
Bankier defraudantem 250 tysięcy złotych.

W  Warszawie zaaresztowano i osadzono 
w więzieniu n iejakiego Dawida Smolińskiego, 
boga-tegło ongiś bankiera rosyjsk iego, który 
podczas w ojn y  stracił na spekulacjach cały 
majątek. Smoliński, chcąc się z pow rotem  do- 
robió, w szedł y  kontakt z firmą, „Danziger 
Sleepe K antor Schonfoerg" i ja k o  je j mąż za­
ufania dyskontow ał weksle na teranie W arsza­
w y. P oczątkow o chytry Dawid regularnie wy­
wiązywał się z swego zadania, aż wreszcie 
w  ostatnich miesiącach, zamiast d o  kasy firmo­
w ej, „przelał" do własnej kieszeni ćwierć miljo 
na zł. i zniknął. W net jednak odnalazła g o  po­
licja  i teraz Dawid rozm yśla w  kryminale nad 
wiecznie znńennemi kolejam i losu...

Organa kontroli władz skarbow ych w yk ry ­
ły  ostatnio poważne nadużycia w Polskim In­
stytucie Wydawniczym w Katowicach, polega­
jące  na świadomem zatajeniu rzeczywistych o- 
brotów tej firmy. Straty dla skaićbu państwa 
są znaczne. W  r. 1929 obrót g otów k ow y  w  tej 
firnie w ynosił przeszło jeden miljon zł., p od ­
czas g d y  firma obrót ten podała zaledwie na 
sumę 250 tysięcy zł. Na wniosek prokurotora 
aresztowano prokurenta dra Klingera i urzę­
dnika Otona Pattek. Właściciel firmy Wohlfei- 
Ier zlregł zagranicę.

W ielkie wrażenie w yw oła ło w Mysłowicach 
aresztowanie kierownika m iejscow ej Budowla­
ne; Kasy Oszczędności i Pożyczek, Wilhelma 
Franciszka świętego, który  w  grudniu roku 
rab. w sposób nieform alny pediął w Kasie 
w kilku ratach kwotę 38.600 złotych, a na kw i­
tach podpisał Stefana Grzywnę z Sosnowca. 
Niezależnie cd tego. święty już uprzednio pod­
jął z Kasy kwotę 80.000 złotych na budowę 
własnej willi w Mysłowicach. Na skutek tych 
nadużyć do  M ysłowic przyjechał delegat min. 
Skarbu, celem dokonania lustracji Kasy.

Nowy sędzia w Bydgoszczy
po ustąpieniu prezesa Starzewskiego.

Prasa stołeczna podaje, że prezesem sądu 
okręgow ego w  B ydgoszczy, po ustępującym 
prezesie Starzewskim, który, ja.k wiadom o po ­
dał się do dymisji w związku z  procesem „Ga­
zety Bydgoskiej", m ianowany zostanie sędzia 
Michał Żukman z Lodzi.

Adwokat —  szpisoiem.
Po dłuższem poszukiwaniu aresztowano 

w Grudziądzu adwokata Rudolfa Rutkę, podej­
rzanego o szpiegostwo. Rutka rodem  ze Stryja 
w M ałopolsce, prowadził w  Grudziądzu kancc- 
Iarję ad w okacką na spółkę z notarjuszem W . 

 o  o  o ----------

REDAKTOR „POMORZANINA" 
ARESZTOWANY.

W  Kościerzynie zaaresztowała policja 
p. Edwarda Kokomaczyka, redaktora i w y ­
dawcę tamtejszego pisma, organu N. P. R- 
„Pomorzanin". Przyczyny aresztowania są 
nieznane.

 oOo  J

X  ś w B f i a s t a .

Napad bezbożników na kościół 
w Kijowie.

Bezbożnicy w  K ijowie, przystępując do 
wzmożenia sw ej akcji przed świętami W ielkiej 
N ocy, dokonali zorganizowanego napadu na 
kościół katolick i św. Mikołaja. Bezbożnicy do­
stawszy się .w  n ocy  d o  wnętrza przez okna, 
zbeszcześcili zakrystję i wielkj ołtarz. Stróż 
kościelny, Baczyński, k tóry  stanął w  obronie 
został dotkliw ie pobity. Przewieziono go do 
szpitala w stanie groźnym.

Niemcy udoskonalają rakiety.
Na placu ćwiczeń pod  Dessau, dokonano 

w tych dniach w  obecności licznych przedsta­
w icieli nauki i  prasy, próby nowej rakiety o 
płynnej sile popędowej. N ow a ta rakieta pusz­
czona w ruch za naciśnięciem guzika elektry­
cznego z odległości 50 metrów, w zbiła się 
wśród głośnego syku w powietrze do w ysoko­
ści kilkuset metrów, a  po .pewnym czasie opu­
ściła -się na g ładko na ziemię. Materjał wybu­
chow y rakiety składa się z mieszaniny płyn­
nego tlenu i płjurnego gazu palnego.

Projekt rozbudowy Paryża.
Prefekt departamentu Seiny zgłosił projekt, 

dotyczący  decentralizacji Paryża. W edług te­
go planu na linjł Paryż— Fontainebleau pow­
stałoby nowe miasto, liczące do 30.000 mie­
szkańców. Osiedle to, by łoby  połączone z Pary­
żem elektryczną k ole ją  i posiadałoby n ow ocze­
sne urządzenia. K apitał .potrzebny do budow y 
byłby zebrany w  drodze wewnętrznej poży­
czki.

On 240, ona 86 cm. wysokości.
W  Pradze budzi sensację „dobrana" para. 

Pan Uranius liczy  24 lait i jest w ysoki na 2.40 
mtr. Nierozłączną jego  tow arzyszką jest panna 
-Ali, szczupła, „w y sok a " na 86 cm. On potrze­
buje na ubranie 5 m etrów materjału, je j w y ­
starcza lilip u ci' strój, jak iego używ ały znane 
bohaterki bajek Guliwera. On zjada niepraw do­
podobną ilość potraw, o  czem najlepiej chyba 
m ógłby poinform ować zarząd hotelu, w k tó ­
rym się ta para zatrzymała, ona zadow ala się 
skromnem pożywieniem , przeważnie jajkiem  na 
m iękko. On jest sportowcem —  długie nogi 
decydują o jego  zwycięstwach w  średnich bie­
gach, a wzrost zapewnia mu sukcesy w grze 
piłką nożną, gdyż „zbiera" z powietrza wszjost- 
kie górne strzały. Ona zaś dowcipna, rozm ow ­
na i kokietka. Oryginalna ta para jedzie na 
w ystaw ę kolonjalną do Paryża.

Drogowskazy.
Życie Judzkie jest drogą. To, co  jest 

przed nami, jest nieznane? Ryzykowna 
jest podróż na cJiybił trafił. Dlatego na 
rozstajach postawił człow iek tablice orjen- 
tujące z napisami, a drogi bite podzielił 
kilometrowemi znakami, które pokazują, 
ileśmy przebyli i ile zostało nam jeszcze 
do przebycia.

Na falach oceanów prowadzi okręty 
igla magnesowa, a latarnie m orskie rzu­
cają ratownicze światła reflektorów , po­
dobnie i drogi samolotów w  przyszłości 
mają być zabezpieczone sygnałami pro­
mieni radjowych, fal eteru, przenikających 
chmury. Najnowszy wynalazek inż. W . 
Lotha, aparat radjowy, obiecuje oddać 
człowiekowi do użytku gotowe drogi po­
wietrzne, po których samolot pew nie bę­
dzie się poruszał naprzód.

D o pom ocy człow iekow i przychodzi po­
znanie genjalnych wynalazków.

Najważniejszym drogowskazem  na dro­
dze życia, zabezpieczającym przyszłość 
ludzką przed zbłądzeniem — jest mądrość 
oszczędności. Instytucją, która ułatwia to 
człow iekow i — jest P. K. O. Każdy może 
korzystać z dobrodziejstw  jego wpływu na 
swoje życie. W ystarczy aby raz na mie- 
sięc zaniósł na książeczkę oszczędnościową 
odłożone w tym okresie pieniądze, a d ro­
ga jego życia stanie się rów nie pewną 
i bezpieczną od nics-podzianek życiowych-

J. L.

Mieszczanie amerykańscy wędrują 
na wieś.

P o raz pierwszy w  ciągu ostatnich dziesię­
ciu lat w  Stanach Z jednoczonych można zaob­
serw ow ać odpływ  ludności z miast na wieś. 
Są to skutki kryzysu gospodarczego. W  ubie­
głym roku na farmy wywędrowało 1,392.000 
osób z miast, która to cyfra jest najw iększą 
od r. 1924. W edług urzędowej statystyki lud­
ność rolnicza Stanów Zjednoczonych  w ynosiła 
w  dniu 1-go stycznia br. 27,430.000 osób, a 
więc jedDą. piątą ogólnej liczby  ludności.

 — ooo-----------

DOW ÓDCA PUŁKU I KOM ISARZE SK AZAN I 
NA ŚMIERĆ.

W  Niżnym N ow ogrodzie został skazany na 
karę śmierci d ow ódca  pułku piechoty Artam a- 
n ow  oraz dw aj kom isarze polityczni pułku. 
W  m otyw ach  w yroku, og łoszonych  w  prasie 
sow ieckiej powiedziane jest m. in., że oficero­
wie skazani zostali na karę śmierci za sprzedaż 
nielegalną broni dla organizacyj kontrrew olu. 
cyjnych .

D OŻYW OTN IE W IĘZIENIE Z A  W Ó D K Ę.

Sąd w Kanzas City 6kazał na dożyw otnie 
więzienie 55Jetoiego obyw atela, k tóry  popeł­
nił przestępstwo przekraczając ustawę prohi- 
bicyjną. Obywatel ten był już 4 razy karany, 
za to samo przestępstwo. Jest to  pierw szy w y ­
padek w Stanach Z jednoczonych  dożyw otn iego 
więzienia za .przekroczenie ustaw y prohibicyj* 
nej.

Zgon Hermana Muellera.
Zm arły w d. 20. marca b. kanclerz Niemiec, 

socja ln y  dem okrata, Herman Muller, (odegrał 
w  życiu Niem iec dwa razy wybitną rolę... K ie­
d y  Scheidemann (S. D.) ustąpił, nie chcąc pod­
pisyw ać traktatu wersalskiego, przyszedł w  
1919. w  czerw cu do skutku rząd Bauera (S. D.) 
z Herm. Mullerem ja k o  min. spraw 'zagranicz­
nych. I Muller podpisał traktat wersalski z  ra« 
mienia Niemiec.

B ył zwolennikiem w ytrw ałym  w spółpracy 
S. D. z „burżoazyjnem i" partjami. Dał temu 
wyraz tworząc w 1928. drugi rząd koalicyjny. 
Jego następcą jest Briinmg, którego MUller po­
pierał mimo, że partja S. D. oficjalnie nie brała 
udziału w  rządzie.

Śmierć Miillera pozbawia S. D. w ybitnego 
przyw ódcy, k tóry  potrafił sw oje stronnictw o 
skierować na tory w spółpracy z  mlesocjalisty- 
cznenu partjami. M oże to  b y ć  ciosem  dla rządu 
Bruninga, o ile następca Miillera nie okaże 
tyle, c o  zmarły, chęci d o  w spółpracy z centrum 
i in. partjami.

Meble. Dywany.
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Z teatru im. Słowackiego.
„C yd ” , tragedja w  5 aktach Coraeille‘a. Prze­

kład St. W yspiańskiego.

Literatura, polska posiada dwa twOfose prze 
Idacly (nio tlóm aczenla!) arcydzieł dramatu ob- 

jeego: S łow ack iego przekład ..K sięcia Niezłom­
n ego" Caldonoina, i St. W yspiańskiego przekład 

L .Ćyila“  C«nnedlle‘a. M iędzy hj-Tpańsklr. twór- 
jhcą -di principe constante4’ a tpolsMai poetą 
[„K sięc ia  N iezłom nego’ 1 widiiińly wielką s:lę 
|przy ciągającą, k tóra  stała się '.^Biskicm te li lun 
|taz,ji: g łęboki m istycyzm , Drogami zaś, m  k to- 
[ryeh spotykają  się poetycrJo natury trafika 
‘francuskiego, Com eill6‘a , i St. W yspiańskie­
g o  —  to  ustawicznie ruchomo granico miedzy 
[duchem a form ą klasycyzm u i romantyzmu da­
le j —  to  fakt, że obaj poeci są synami sw ojego 
.wieku, tó  zmaczy: cióaio ich są cieniami poko­
lenia ich, a  światła —  drogow skazam i nad 

fszlakami narodów. W  tych  właśnie wspólnotach 
jleżą racjonalne pow ody twórzzyelhi przekładów 
['.'.Księcia N iezłom nego'1 i  „C y k ." .  A  jednak 
[mimo tych  w spólnot —  oho., marodowoici, a 
•więo i  różne tak często temperamenty w  wy- 
jranie artystycznym . Jak  w .ektinze, chcąc po- 
h ąć rac.ję tych przekładów, musimy iś ć  za poeta 
[m i do  źródeł ich ducha,, tak w tearza (dziś 
[srwłaszoza) musimy dopatrzyć eię jakichś w®,pól 
fnytch w artości teatralnych. Inaczej —  rragedje
tte w ydadzą się nam przestarzalfemi, m on o log i__
nradmymi, a  gra aktorów  szablonem. Dzisiejszy 
.zatem reżyser, respektujący w spółczesność, zna 
ijąicy publiczność teatralną i je j upodobania i 
nachylenie raczej ku wszystkiemu, c o  małe i 
p łytk ie  ~  musi w  realizacji scenicznej tych  
jra g e d y j znaleźć tak i w spólny dla niob i ich
jfewórców (Calderon   Słowacka, Oom eille —
W yspiański) punkt oparcia artystycznego, k tó ­
ż b y  w idza zainteresował, przekonał i porwał. 

^Tajemnica leży  w podaniu w ielkiego stylu. Nie 
[w ystarczy tu jednak dziś dekoracja  monumen- 
tjtalna, kostjum  historyczny, patos g ry  —  to  
; w szystko jest sztafażem, —  ale dominantą wiel 
^kiego etylu iarów n o w  „K sięciu  N iezłom nym 11 
tyadz w  „C ydzie ’ 1 jest przedewszystkiem  słow o. 

M ówm y ty lk o  o  „C ydzie ’ 1. T ę  tajem nicę stylu

Elgadł szczęśliw ie reż. C a ro t ille W e j tragedji, 
Marjan Jednow ski, i  n a  to właśnie słow o po ­

żył g łów n y  nacisk — - —  i odgadli ją  i zro- 
fcum del w ykonaw cy. W ięc, ie  tragedja Comneil- 
|le‘a —  W yspiańskiego tclm ęla wielką poezją, 
jse Bdloibyła dzisiejszą w idow nię —  zasługa to 
,w  pierwszym  rzędzie p. Zaklickioj (Infantka), 
k tóra  rolę sw ą zagrała (po I. Solskioj) stylow o, 
subtelnie i  szlachetnie w  odcieniach psycholo­
g icznych  —  a przedewszystkiem ; poetycznie... 
[Artystyczny sukces przedstawienia jest też za ­
sługą p. Żm ijewskiej, k tóra  jeszcze przed ośmiu 

d aty  dublow ała rolę Szimeny ze St. W ysocką. 
P. Żm ijewska okazała się tu rasow ą tragiczką: 
W je j g łosie i  geście by ło  słychać i  w idać ży ­
w ą, ndekłlamaną grozę. Don R o  drygo   to  je ­
dna z  najlepszych, najsilniejszych kreacy j p. 
Szym ańskiego. W ielki styl g ry  rysow ał się też 
w  postaciach  Don G om eza (p. Jednowski) i Don 
D iego ‘a  (p . K ułakowski).

Jed n o ty lk o  przykre wrażenie: na widow ni 
jpuefco. A  gdzież kulturalny K raków ? Gdzież ci, 
k tórzy  pam iętają jego  świetną tradycję  „M ło­
d e j P olaki"? G dzież p rzy jłc ie le  i wielbiciele 
W yspiańskiego? Gdzież m łodzież pełna entu-

70CMec:e Bayreuthu.

U g óry ; zamek w  Bayreuth w  Niemczech. Na prawo; słynny kom pozytor, Ryszard W agner, 
który  nazwisko Bayreuthu rozsławił na cały  świat. U dołu : Cosima W agner, w dow a po 

m uzyku, niedawno zmarła. Na praw o: teatr w  Bayreuth.
„M iasto m uzyki'1, Bayreuth obchodzi w  dniu 2S-go m arca b. r. u roczystość TOO-leeia swego

istnienia.

1 K i n o  i  t e a t r .

Produkcja firnów w Ameryce wzrasta
ale frekwencja w Kinach spada.

Jak- stwierdza amerykański Urząd Filmowy 
w W aszyngtonie, odbyty się w  Nowym Y orku 
w  r. 1930 prem jery 390 film ów, w  r. 1929 —- 
384 film ów, a w  r. 9182 —  314 filmów. Jedno­
cześnie ze wzrostem ilości premier zmniejsza 
się z roku na rók  frekw encja w  kinach n ow o­
jorskich. W  związku z potrzebą proćjpkowjfnia 
większej ilości film ów w-zrastdją koszta reali­
zacji tychże, i tak w  r. 1929 koszta te w yniosły 
ISO mil jon ów  dolarów, podczas gdy  w- Boku 
poprzednim nie przekraczały 120 miljcmów,

.Sprawa Dantona" S. Prz"byszewskiej 
w teatrze lwowskim.

Onegdaj teatr miejski w e Lw ow ie wystawił 
premjerę dramatu Stanisławy Przybyszewskiej
„Spraw a D antona"; premjeta przyniosła pełny 
sukces temu debjutowd dramatycznemu córki 
pisarza. Specjalnie dla tej sztuki zbudowano

zjazmu i idei? Gdzież artyści? dram aturgowie? 
gdzie Ci, c:t> dob ija ją  się tak spiesznie o  laury, 
dhloćby na stekach Parnasu?...

Przecież chyba nie w szyscy  w yjechali do 
Pragi? Antoni W aśkow ski.

prow izoryczną sc-onę obrotową, ,eo umożliwiło 
szybszo w ykonanie tej w ielkiej historycznej re­
konstrukcji Reżyserował to wid wrisko z wiel­
kim nakładem aparatury zewnętrzaj p. E. 
Wierciński, jeden z reżyserów  kierunku schil- 
Ierowskiego. Interpretacja sceniczna szła w 
duchu szkoły reżyserskiej Schillera: zdyscypli­
nowane. operowanie tłumami jak o wyrazami 
duszy zbiorowej, zastosowanie filmu podczas 
akcji' (wyświetlanie napisów i rcproilulieyj sta­
rych grafik z czasów  rewolucji), ilustrowanie 
akcji muzyką, i  śpiewem.

Role' główne kreowali J. Chodecki i T. 
Chmielewski. Jak podkreślają zgodnie recenzje 
„Sprawa Danthna" posiadła szatę realizacyjną 
artystyczną o pierwszorzędnych!! walorach. 
D zieło Przybyszewskiej jest dcbjntem pełnym 
najlepszych nadziej).

P r iT  z a m a w ia n iu  Doiedhr n ezyeh
esrzemplarzy „Głosu Narodu4*
należy równocześnie nadesłać

„Tydzień hsiqżhi
O wzrost czytelnictwo.

W itają  aaa w  przeehodzio Witryny księgarń, 
zapełniono ogłoszeniam i o „tygodn iu  książki11. 
Doroezua ta impreza ma za cel u icty lk o  wy- 
sjtfżedawanie dawniejszych nabytków  księ­
garń —  alo także pow inna przyczynić się d<‘ 
wzrostu czyteln ictw a, które w Polsce jest c ią ­
gle jeszczo bardzo słabe.

Óto, co m ówi 6 książkach znakomity pisarz 
niemiecki, Stefan Z w eig: „Jesteście najłagod­
niejszym magnesem, ciągnącym  nas do Boga 
odryw ającym  duszę od  powszednieli trósk 
i przenoszącym  ją  w  świat, w  którym  jedynie 
żyć powinna. Rozświetlacie cząsteczki nleskóń 
czońości. stoicie nieme w  szeregach Wzdłuż 
skromnej ściany, trwaeio niepozornie w  naszem 
otoczeniu, lecz g d y  ręka was dotknie, gdy 
serce was w yzw oli, rozsadzacie te ściany i uno­
sicie nas zaklętem W was słowem, niby w o g ­
nistym zaprzęgu, ponad ciasnotę i w ięzy rze- 
czyw istoścr1/

K ażdy inteligent powinien skorzystać z tej 
okazji, aby nabyć po zniżonej cenie jakąś 
książkę do swej bibljoteki. N ależałoby apel 
rozciągnąć na m łodzież, zawsze garnącą się 
do  czytania, aby  w zięła czynny udział w po­
parciu czytelnictwa.

Dodajm y, że Księgarnia Krakowska, miesz­
cząca się w naszym gmachu, posiada na skła­
dzie cale kolekcje  książek dla m łodzieży, ja- 
koteż i z innych działów , które przez przeciąg 
••Tygodnia książki" sprzedaje po cenach zni­
żonych aż do 50 procent. Pam iętajm y, że p o ­
pierając dubrą książkę, popieram y oświatę 
i kulturę.

25 srr. za każdy numer d*i©n-
nika 1 opłatę poeztową 10 rr 

od egzemplarza-

„Rapsod Mazowiecki”.-
WITOLD B U N IK IEW ICZ: „Rapsod Mazo­

wiecki44, W ydaw n ictw o F o lsk ie  R. W e g ­
nera, Poznań, str. 9 5 + X V I  n. łb .

M azow sze w  w yżej w ym ien ionym  tom iku 
paezy j znalazło w  B unik iew iczu  znakom itego 
odtw órcę. W  „R ap sod zie  M azow ieck im " u w y­
datnia się  n iety lk o  p ięk n o poezy j, skupia­
jących  w  sob ie  prastare i p ociąga jące  nas 
d z ie je  ziem i m azow ieck ie j, a le nadto coś 
w ię ce j: p ow ażn e studja historyczne. W artość 
zatem „R apsod u  M azow ieck iego14 zarów no co 
do  treści i  form y, jak  i je g o  w alorów  arty­
stycznych, jest n iew ątpliw a. A u tor barw n ie 
m alu je  nani, na tle d z ie jów  M azowsza, hi- 
storję  d jablów . T o , co  u przed n io  dał w  p ro ­
zie, m ian ow icie  w  „Ż yw otach  d jab lów  p o l­
sk ich 14, ostatnio u ją ł w  form ie  poetyck iej. 
M aterjału rzeczow ego, zaczerpn iętego z prze­
szłości czy  % podań ludow ych, mamy poddo- 
* tatkiem, jest w ięc o ozem m ów ić i  w  ozem 
w ybierać. Język R unik iew icza jest .jasny, d o ­
sadny, prosty, pełen  anim uszu staropolsk ie­
go , w  pew nych  m om entach łudząco p rzyp o­
m inający Paska, b o  autor „R a p so d u " um 
z Janem  P askiem  d w ie  w ażne cech y  w sp ó l­
ne, u m ie być  gaw ędziarzem  i hum orystą.

I w łaśn ie  d latego język  Runikiew icza tak 
ostrym  odcina się  rylcem  od szablonu  p o e ­
tyck iego ; w  tej jasności, dosadności i prosto­
c ie  k ry je  się p ięk n o i m elod ja  rytm u; autor 
potrafi przem ów ić do duszy język iem  m azow - 
szanina z dziada pradziada. G dyby  odezw ał 
się d o  sw ej b raci m azow ieck ie j innym  języ ­

k iem , n iew ątp liw ie  n ie zyskałby  posłuchu. 
Z rozu m ien ie  ducha przeszłości l kultury M a­
zowsza wskazuje najw ym ow niej na to , żo Bu- 
mkiewuez potrafi silą w łasnego tw orzyw a, 
i jestestw a, krzesać w  sob ie  do g łęb i w yso­
kie w artości artystyczne i ju ż tein samom 
m artwą przeszłość ożyw iać. W  w ierszu „R o z ­
m ow y z ziem ią" dał pow yższem u sw ój w y­
raz. —  Oto mata próbk a:

„W ych od z i grzeszny człow iek  ścieżą m iędzy 
i grzędy,

By niebu się spow iadać, z ziem ią w ieść
I gaw ędy,

T posłuchać, gdy szum ią zakloszone pola,
Co za rade ńiu dadzą i jak a  ich w o la ? ’1

„ I  abyś wyrozumiał, co ci ziemia rzecze, 
M usisz serce  sw e zm ienić, nikczem ny

człow iecze,
Bo gdy  ziem ia (mierni i m ilczy zazdrośnie,
Tam  bu jn y  k łos d la  Ciebie n igdy n ie u rośn ie". 

»

W  dziejach  K oron y ziem ia m azow iecka 
w yrażała sw ą odrębn ością  n iem ały  Urok, 
nadto su row ością  obycza jów  w  porów naniu  
z innem i ziem iam i len nem i P olsk i. K to przy­
pom ni sob ie  dz ie je  M aslawn. K onrada, czy 
późn iejsze ch oćby  z X V  i X t  T w ieku , dla 
lego M azow sze b ęd z ie  u osobien iem  su row o­
ści zasad i przyw iązania d o  ziem i, co w ięce j 
i re lig ijn ości, idąc za w yw odam i h istoryk ów ; 
szlachcic m azow ieck i, to typ jakich  m ało, p o ­
d ob n ego  typu nie znała K orona.

„Czw órka karoszów  z wichrem hasa,
P o  p łock im  trakcie m knie kolasa,

I kurzy piaskiem , biotem  bucha,
Jakby leciała  zaw ierucha.

„P a n icz  ubrany w  śliczne szatki,
W yborn y  w  slow ió, z tw a r z y g lu d tL .
L ew an dą w oni, patrzy z góry,
P ędzi w  kolasie  na konkury".

„Ś p iew a n k i Parta Junoszy14, „T ań cu jące  
A n io ły " i „Z ło ty  W ie k " — w szystko to razem 
w zięte d a je  nam artystycznie p ięk n y  kólo* 
ryt, w  krasie i uroku, z życia brao i-szW k ty  
m azow ieck iej. Taki to Tom asz z Babielina, 
który  „d ziw n e  ma hum ory, różan iec g o  nie. 
ciągnie, d o  tańca nie sk ory ", czy tm ó Szczę­
sny Po bóg , co to przekonyw ał tak w ym ow n ie 
szlachtę, że

„z iem ia  się  lak kręci jak le b  pijanicy.
I przez takie k ręcen ie  posp ieszne i ciąg le. 
Przemieniła sw e płaskie kształty na Okrągłe".

Czy w  końcu sam em  ó w  G rzędala len iw y  — 
toć przew spania lo  typy m azow ieck ie !

„C hociaż Grzędala za?pał trochu.
P rzecież to m acierz, nie m acocha",

Nie dziw ota — przyw iązany by ł Mazow* 
szanin do sw ej ziem i, kochał w łasny zagon, 
w je j życiu począł sw ą m iłość i złożył z e z a -1 
sem doczesne szczątki na w ieczne w  on ej 
ziem i odpoczyw anie. ..R apsod M azow ieck i", 
to n ie jest zw ykły  rapsod, a le  rapsod radości, 
cierp ień  i udręki człeka m azow ieck iej ziem i!

Stefan G órzyński.

fp  ort.
Kiesport-wa publiczność na G. Śląsku.

Interwencja policji podczas .meczu 
piłkarskiego.

Na piłkarskich boiskach Górnego Śląska 
awantury powtarzają, się nadal. O to w niedzie­
lę. na boisku K. S. 24 w Szopienicach w czasie 
meczu między gospodarzami a Żydowskim Kin 
hem Sportowym, wynikła ostra bójka między 
publicznością a grającymi.

Część publiczności wtargnęła na boisko i 
dotkliwie poturbowała sędziego linjowego oraz 
kilku zwolenników Żydowskiego Klubu Spor. 
towego. Tej niesłychanej awanturze położyła
krtś policja, która, zarządziła przerwę meczu i 
opróżniła boisko.

Jest to  pierwszy wypadek w historji pilkar- 
stwa polskiego, że policja inlerwcnjnwala pod­
czas meczu, zarządzając przerwanie gry i prze­
prow adzając opróżnienie boiska.

PLENARNE POSIEDZENIE KOLA 
KRAKOWSKIEGO POLSKIEGO ZWIĄZKU  
DZIENNIKARZY I PUBLICYSTÓW SPORT.

Odbędzie się we wtorek dnia 24 marca 1931 o 
godz. 3.30 pop. w mieszkaniu prywat nem K ol. 
Maksymiliana Sta tt,era przy ul. W ybick iego 

L> 3. T. p. (u w ylotu ul. Karm elickiej), \y rażie 
braku kom pletu następne Zebranie odbędzie 

.się w tsrti samem miejscu i w dniu o godz. 9 
pop.

S A L A  B O L O N S K I E O O
• ■       ...

| F rancis M ą c m i l l e n
t (New York)
{ Jeden z n a jw ybitn iejszych  skrzypków ' 

i Laureat wielu konkursów europejskich 
| wystąpi z jedynym koncertem
; w środę, 25 b. ni.

• przy fortepianie SZYMON MARMOR.

(Rzeczy ciefcawe.
Bój bocianów z szarańczą.

,W okręgu Agadir w Marokkti spadla na po­
la chmura, szarańczy. P ow tórzyło tlę to jeszcze 
dwukrotnie, a .mieszkańcy pozostali bo/silui 
w obec tej plAgi. A le w krótkim czasie ua hory­
zoncie pojawiła eią nowa. ehtnura, którą tym 
razem jednakże stanow iło 15 tysięcy bocia­
nów. Bociany to zw aliły się. na pola i z niesły­
chaną żarłocznością zaczęły pożerać szarańczę. 
W  ten sposób pola zostały ochrouione od zni­
szczenia. a okoliczni mieszkańcy modlą się te ­
raz d o  Allaha, ażeby wiosna na północy E n; 
ropy przyszła jaknajpóźniej i aby bociany po 
zostały jakn&jdlużej u nich w roli obrońców  
przed szarańczą.



Nr. 81. .GŁOS NARODU1' z dola 24-go marca 1931.

to  słychać
tr ttra&omie.

Kraków, dnia 24-gó ffiarća 1951.
W t o r e k  24: GAbryjeł* Arek.
Ś r o d a  25: Zwiastowanie N. M. P.
Ś i  o d a 25: wach. afońća ó godz, 5.54, zach.

0  18.19.

SENSACJA ARTYSTYCZNA W KRAKO­
WIE. W niedzielę otw arta Zostanie w  Pałacu 
Sztuki przy Placu Szczepańskim w ystaw a zbio­
row a Śt. Podgórskiego, Tadeusza Cybulskiego, 
oraz w ystaw a francuskiej grafiki i  akwarel. 
W K rakowie już dawno ńie mieliśmy spoeób- 
ftóśći oglądania dzieł Współczesnej plastyki 
francuskiej, w ystaw a w ięc ta  będzie prAwdzi- 
Wą .sensacją artystyczną, Obecnie trw ająca w y ­
stawa ..Zwornika'’ zostanie zamknięta we 
czwartek.

ROZWIĄZANIE KOLA PAN ZWIĄZKU 
HALLERCZYKÓW. Zarząd Chorągwi krakow­
skiej podaje d o  w iadom ości, ż c  K o ło  Pań Zw. 
H allerczyków, którego preżesową jest p. Ko­
walewska Felicja, zastało uchw ałą Zarządu 
G łów nego z dniem 1 marca b. r. rozwiązane
1 wszelki kontakt z niein został przez Zarz. 
Obór. K raków , zerwany.

W  ZWIĄZKU Z NIEZWYKŁYM POŚCI­
GIEM ZA WŁAMYWACZAMI po dachach k a ­
m ienic przy ul. św. Jana. przytrzymała policja 
-bohaterów 11 owej niezw ykłej eskapady a to  
Stanisława Garleja (1. 1.8) i M ieczysława Star­
ka  (1. 13).

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Mar,a K acm a (T. 
18) służąca zam. przy ui. Paulińskiej 1. 2. w za­
miarze sam obójczym  w ypiła  w iększą ilość artio* 
ftiaku. W ezw any lekarz P ogotow ia  rat. prze­
w iózł nieszczęśliwą, w  statiie nieprzytomnym 
d o  szpitala. .W  Zakopanem popełnił sam obój­
stw o Michał Karpiarz. Zjadł on z kiełbasą tru­
ciznę na m yszy  i szczury. Pow odem  rozpaczli­
w ego kroku  była  zawiedziona miłość,

ŚW IĘ TO K R A D ZTW O . D o kościo ła  parafjal 
n ego w  Pilźnie zakradł się złodziej i po rozbi­
ciu oszklonych Szafek skradł srebrne i złote 
Wota.

K RAD ZIEŻ 5.680 ZŁ. IV restauracji Miin- 
za przy pł. W olnica 1. 6. skradziono W incen­
temu Szczepaniakowi, majstrowi Szewskiemu 
sam. przy nł, Augustyńskiej i. 15 '- - -  kw otę 
5680 zł. Szczepaniak b y ł w  stanie nietrzeźwym. 
P od  zarzutem tej kradzieży przytrzym ano. Fr. 
D om oradzkiego oraz M ichała i Jakóba W ę- 
grzynów."'* M <**•»)mtno-"',

K om itet B udow y II Domu A kadem ickiego 
im. Prezydenta M ościckiego w  K rakowie, po 
Odbyciu kilku posiedzeń, na których załatwio­
no definityw nie sprawy, związane z planami, 
postanow i! przystąpić z dniem 15 kwietnia br. 
do budow y ostatnich dw óch  skrzydeł, tj. p ó ł­
n ocnego i  zachodniego (III i  IV). Nowy Dom 
pomieścić ma 700 akademików (obecnie miesz­
ka w  dwu skrzydłach 330) i nosił będzie cha­
rakter gmachu monumentalnego.

Oczywiście w ielki w ysiłek  m łodzieży aka­
demickiej ńie może pozostać bez pom ocy  star- 
Sżćgó społeczeństwa, które w  ub. roku chociaż 
częściow o przyczyniło się d o  w ykończenia n o­
w ego skrzydła na 140 m ieszkańców. Dlatego 
też znowu apelujem y; składajcie datki na bu­
dowę Domu Akademickiego im. Prezydenta 
Ignacego Mościckiego pod adresem: ul. Jabło­
nowskich 10/12, lub na konto PKO. 409.711.

Sensacyjny proces prasowy w Krakowie
„III. Kurjer C.n przeciw „Głosowi Narodu'* i prof. U. J. dr. Z. Mysłakowskjcnm.

W e środo, dnia 25 b m. o  godz. 10 i pół 
przeil.p il. odbędzie się w  .sali Sądu Okr. w K ra­
kowie (u. 33, I piętro) —  rozprawa prasowa,
„Dl. Kurjera Godz-11 przeciwko „G łosow i Na­
rodu1’ i prof. Un. .Tag. Z. Myslakowskietrtu.

Poseł M. Dąbrowski Wniósł skargę, o  obra­
zę czcij czując się dotknięty artykułem prof.
M yszkow skiego, który pojaw ił się na łamach 
„G łosu Nar.11 w juiżdzierniku ub. foku. a  k tó ­

ry piętnował metody prasowe antyczeskiej 
kampanji „Kurjera1’. IV ostatnich dniach ..Ul. 
Kurjer 0 . “  poprzedził proces jutrzejszy cala 
Sćrją napastliwych atykiiiów, wymierzonych 
przeciw prof. Mysłakowskiemu. Odpowiedź na 
to ataki jak  i na całą .kampanję antyey.e.ską 
..Kurjera’1 —  znajdzio miejsce na tej rozpra­
wie, która budżi zainteresowanie w calem 
mieście.

Aparat przeciw morskiej chorobie.

 o o n * ~ -“ —*
ZAW IADOM IENIA I KOM UNIKATY.

KOLLEGJUM W Y K Ł A D Ó W  NAUKOW YCH
śRwiek od. A— I! 39). Wtorek 24 >m. dyr. gmin. 
i Karol Kramarc-zyk: Yiccnte UlaseoMbaTiez: środa 
25 lim. major Ludwik Naim-k.i. Zwią/.ck Ptrzdec- 
■ki a obrona Państwa: czwartak 26' Urn prof. Jozef 
Wiśniowski: Iiistorja literalni y dramatycznej
w  Polsce: sobota 28 bm. prof. Ib Haiti cl: A travers 
les lettrcs franca:sos coutcmjioraines. —  wstęp 
50 fi-. —  Początek o godz. 7 wieczór.

MOTYLE TATRZAŃSKIE. Odczyt na ten te­
mat wygłosi puik. 1 '. Niesiołowski wo wtorek -4 
bm, o godz. 18.15. w- Zakładzie Mineralogicznym 
■ n. .Tag-. i«7,v ul. Gołębiej 11. ,

„POMIĘDZY ŁEMKAMI11. We środę dnia 2o 
lun. o godz. 19-tej w sali Tnsrv.tutil _Gcogtafic*nę- 
Sto In .M ag. ul. Grodzka 04. odbędzie sję/zulwamc 
^wft Ocotfraficznefto. na któfcir wygłosi odczyt 
Insp. Seweryn Udziela, Dyrektor Muzeum Ltno- 
grafkiznego p. t. ..Pomiędzy Łcflflikaini .

K K P E H T U A R  t e a t r u  s ł o w a c k i e g o .
Wtorek: ..Klub kawalerów" (przedst. popular. 

tió fony zniżone). ,
Środa:"„Ludzie w hotelu11 (popularne —  ceny 

Uiiżone). . , „
Czwartek po południu: . .AYurszawianha _ 

••Noe w Belwederze11 (staraniem Tyrpc-ź. W ydziatu 
Komitetów Rodzic, przy szkołach średnich).

Czw artek wieczór: ..Ciotka Karola1 (popular­
ne ■— cenv zniżone).

11K RER T E  A  R K IN  0  T E A W  ó  W .
WANDA: ..Wc~olv tydzień M. G. M.“ .
APOLLO: ..M.-j.rokke11 (w gł. roli Marlena Die­

trich).
SZTUKA: ..C. k. Feldmaiszalek11 (w gl. roli 

Y la-sta, Burian).
C O RSO : „M a ch te  T>mpc.rad.ot*'.
WARSZAWA: ..Zemsta Kryndiihly11.
U C IE C H A :  „Ha i ta n g "  (w gł. roli Anna May

M’ óng).
------------005*— “——

, Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Nap
1’bżłzą nowością. będzie, jako następny człon cy­
klu autorów francuskich, sztuka niedawno zmar­
łego Ul. Aneta, osnuta nti tctsacrinm i temacie 
życia i tragicznego końca aW fcs. 'Rudolfa. Od- 
m i lennie od wielu innych autorów, traktujących 
ten sam temat, pisarz' francuski, opierając «ię 
zresztą na najnowszych badaniach historycznych 
i otwartych obecnie archiwach domu H absbu rgów , 
starał się wydobyć z tego motywu wszystkie pier­
wiastki prostego, ludzkiego " konfliktu uczucia 
z racją, stanu. Sztuka, obfitująca w sceny, pełne 
dramatycznego napięcia, w ubh <dvnl sezonie miała 
nadzwyczajny sukces w Paryżu. 'Teatr krakowski 
wprowadza, i a, u mas pierwszy.

KINO MUZEUM wyświetla, od dnia- 23 Inn. do 
Wielkiego Czwartku cod.zicr.nie „Golgotę" —  
wspaniały film religijny: Życic, męka, ukrzyżowa­
nie i śmierć Chrystusa Pańa.

Konfiskata „Głosu Narodu".
W czora jszy  poświąteezny numer n aszego1 

pisma uległ konfiskacie za kilka ..niccenzural- 
‘ fcrch11 ołów  % uchw ały K<}ła Pań Związku

Pisma, którym odebrano debit pocztowy
Ministerstwo spraw wewnętrznych odebrało 

debit pocztow y następującym czasopismom: 1) 
wychodzącym  w Moskwie w języku rosyjskim 
.Jstorja Zapadnoj Europy’'. ..Sputnik Moprow- 
ca’1. „Propagandist11, „Isk ry11. „Zakomnnisti-- 
ezeskoj W osj.itanjo1’ , ..Naszi dostiżen.ja o  na- 
szieli dietach '1, „Bum ażnik i Pieezatńik11 oraz 
„N a susze i na m orze” . 2) wychodzącemu 
w Moskwie w języku polskim „N ow iny robo­
tnicze’1, 3) wydanym iv Charkowie w .języku 
ukraińskim ..Szlacii d o  zdorow ja11 i „Radjań- 
,ska Ukraina11, 4) wydanym w  Berlinie w  języ ­
ku niemieckim „D er Propagandist’1. ..Borochow 
Blattcr”  i ,.Die Seiulung11, 5) wydawanemu 
w Paryżu w języku żydowskim  pismu p. t. 
„E iucs11 oraz w języku francuskim „y e r ito 1’ . 
oraz 0) wydawanemu w Leningradzie w języ ­
ku rosyjskiffi p. t. „W okru g  .swieta11.

Katastrofy autobusowe.
Na sżosie w iodącej z Tarnow a do Pilzna, 

wskutek defektu kierow nicy, wpadł kursujący 
miedzy Krosnem a Tarnowem autobus do ro ­
wu, przyezem trzy osoby  doznały obrażeń 
i zranień odłamkami szklą. —  Na stojący  na 
szosie autobus m iędzy Bornsową a Żabnem, 
w jcćhał drugi autobus, pi-zyczem wskutek zde­
rzenia, Józef W cisło, w łaściciel wozu, doznał 
złamania lew ej nogi.

Tell to olbrzymi aparat, ważący 120 tonn, zainstalowany na okręcie, tna chronić go  przed 
kołysaniem , a tum samem ma ch ron ić 'p a sa żerów  przed m orską chorobą.

Manifestacyjny pogrzeb
organizatora sokolstwa małopolskiego.

W czoraj po nabożeństwie żałobnem, odpra- 
wionem w kościele św. Anny przez Ks. Prepo­
zyta Masnego w obecności Ks. Biskupa Jio*- 
ponda, nastąpiło w yprowadzenie zwłok ś. p. 
inż. W ładysław a Turskiego, długoletniego pre­
zesa Sokola krakow skiego, kierownika orga- 
n izacy j  sokolich całej zachodniej Małopolski, 
radcy m iejskiego itd. ..Libera11 przy katafalku, 
zarzuconym stosami wieńców, odprawił K*. Bi* 
skup Rospond w asystencji licznego kleru. 
W artę honorow ą przy katafalku pełnili człon­
kow ie Sokoła konnego. W nętrze świątyni w y­
pełniły szeregi druhów Sokoła krakow skiego, 
delegacje sokole z Wieliczki, Rzeszowa, Tar­
nowa, Nowego Sącza, Jasia, Żywca itd., dele­
gacja  sokola  z okręgu Xr 2, tj. z Zagłębia 
dąbrowskiego, oraz tłum y obyw atelstw a kra­
kow skiego. Przed ołtarzem na honorowych 
miejscach zasiedli przedstawiciele władz.

Po egzekwiach Sokoli wynieśli na barkach 
trumnę przed kościol, a równocześnie rozległy 
się dźwięki marsza żałobnego. Po chwili ze 
stopni kościoła pożegnał zmarłego druha pre­
zes Sokoła krakow skiego Dr Rowiński. ,,$*• 
leidwie w  styczniu b. r. —  m ówił m ówca —-  nie- 
litóścfwa śmierć w yrwała z pośród naszych 
szeregów prezesa organizacji lw ow skiej K azi­
mierza Czarnika, gdy  znowu przychodzi nam 
odprow adzać na w ieczny spoczynek jednego 
z najbardziej zasłużonych i ukochanych prze­
w odników  Sokoła, śp. W ładysława Turskiego11.

M ówca zauważył, że znakomita organizacja 
z.lotu grunw aldzkiego w K rakowie w roku 1910

»

H allerczyków  w- sprawie Brześcia. •—  Uchwała 
ta, podana w  dosłownem  brzmieniu przez „RJ* 
lónję" katow icką nie została zakwestjouówaua 
przez śią&kie .władze.

była dziełem śp. Turskiego; S ok ó ł krakow ski 
pod przewodem zm arłego prezesa stał się za- 
ezątkiotn II B rygady L egjouów . „N ie zosta­
wiłeś —  mówił Dr R ow iński —  dóbr material­
nych dla sw ojej rodziny, ale pamięć człow ieka 
dobrego i zasłużonego, którą sokolstw o pol­
skie przechowa po wszo czasy i  przekaże ją 
następnym pokoleniom . S tojąc na baczność 
przed twemi zwłokam i, szlachetny druhu 
kończył m ów ca —  składamy1 c i ostatni przyna­
leżny hołd. a usta naszo szepcą ostatnie po­
żegnanie: Rog Ci zapłać11. Rów nocześnie roz­
legła się komenda: „B aczność11, a chorąży po­
chylił sztandar sokoli ku ziemi.

Po przemówieniu prez. R ow ińskiego ruszył 
kondukt żałobny Rynkiem  gł. na cmentarz ra­
kowicki. Czołó konduktu otwierała orkiestra 
miejska, za którą postępow ały długie szeregi 
Sokolic i Sokołów ze sztandarem pod komendą 
naczelnika Nowaka, poczein funkcjonariusze 
tram wajowi nieśli dwa w ieńce od  R ady  Nad­
zorczej i pracowników  miejskiej koleji elektry­
cznej. Tuż przed karawanem obwieszonym 
lie.ziiemi wieńcami, jak  od gminy m. Krakowa, 
Sokola krakow skiego, oddziału w ioślarskiego, 
Rady nadzorczej kam ieniołom ów miast mało­
polskich, K asy Oszczędności m. Krakowa, ro­
dziny, przyjaciół itp. —  kroczyło  duchowień­
stwo. K ondukt prowadził Ks. Kanonik Masny 
w otoczeniu Ks. Inf. Kuliuow skiego, Ks. Prał. 
Hanuszka, Ks. Prał. Jeża, 0 . Prezesa Kilanowi­
cza, O. A nioła i i. Za karawanem sUkt najbliż­
sza rodzina, zmarłego oraz przedstawiciele w o­
jew ody , miasta, Starostwa grodzkiego, insty- 
tucyj, organizacyj społecznych, liczne grono 
b radców  miejskich, ora.z tłum y publiczności.

Na. cmentarzu rakowickim  po odprawieniu 
ostatnich modłów żałobnych, złożono trumnę 
Jo grobowca rodzinnego.

NEKROLOGJA.

S . p. Władysław Krupiński
em erytowany dyrektor szkoły powszechnej 

zmarł -w Krakowie w  dniu 22 b. m. w 65 ro­
ku życia. Zmarły by ł znanym w szerokich k o ­
lach społeczeństwa krakow skiego wybitnym  
pedagogiem i człowiekiem o nieprzeciętnych" 
zaletach serca i umysłu. Był bratem ś. p. ks. 
Jana Krupińskiego, wikariusza generalnego 
diecezji krakowskiej, zmarłego przed kilku la­
ty. Osierocił żonę i syna Leonarda, sędziego 
sądu grodzkiego w Krakowie. Pogrzeb odbę­
dzie się w Podgórzu w dniu 24 b. m. o godz. 
4-pj ponoł.

Z krakowskich sal koncertowych
Koncert M. Flety w Starym Teatrze,

Usłyszeliśmy wreszcie -3u persona sławnego 
tenora hiszpańskiego, który od kilku lat cza­
ruje gipsem  swoim tysiące słuchaczy we 
wielkich operach europejskich i  am erykań­
skich. :i miljonom posiadaczy gram ofonów 
przysparza pożądanych wzruszeń artystycz­
nych szeregiem doskonałych dysków  z arjami 
i pieśniami. Poznanie śpiewu F lety  z autopsji 
na sali koncertowej odpow iedziało w  całej 
pełni oczekiwaniom, mającym źródło w  jeg o  
dyskach. Glos w ielkiego śpiewaka przedstawia 
imponujące bogactw o środków we wszystkich 
regestrach. T on y piersiowe i średnica mają 
prawie barytonowe brzmienie, bajecznie opa­
nowany regestr górny jaśnieje blaskiem i si­
lą bohaterską. W  zacięciu śpiewackiem przy­
pomina Fleta chwilami Carusa. w  technice d o ­
równuje wielkiemu Bonci’ emu. W  każdym 
utworze programu przejawiał się rasow y śpie­
wak. o wielkiej muzykalności, o wyliitnem po­
czuciu istoty arstystyeznej w ykonyw anej a r 1 
czy  pieśni. Południow y temperament Flety 
daje śpiewakowi jo g o  piętno doskonałości 
równo w prawdziwie romańskiem ujęciu li­
tu jak  żarliwości wyrazu. Żaden odcień dyn 
micz.ny, żadne ożywienie lub zwolnienie te.ni) a 
nie jest w śpiewie Flety rzeczą, przypadku 
Usłyszeliśmy w ięc  prawdziwego mistrza sztn 
ki w okalnej, jednego z tych kilku wielkich te- 
norów  dzisiejszych, których nazwiska, elektry­
zują najszersze warstwy spo1ec.zeuf.wa zdobytą 
na całym świecio sławą. M łodość, zdrow ie i 
wdzięk zabarwiają śpiew Flety na.jccnniejsze- 
mi barwami. Obok kilku powszechnie znanyelr 
z dysków ary} i pieśni (dwie nrjc z Toski, 
ar,ja z ..Napoju miłosnego11 Donizeft.rogo, 
R ospighrego ..Nebbifi11. w ykonanego nad pro­
gram ..A y-A y-A y ’1 i przemiłej piosenki FadilK 
„Pruioessitn11 z rcwji ..Romantyczna. Hisz­
pania” ) naibardzicj zajmującą częścią progra­
mu Flety była arja z opery ..Le R oy  d ’Y s ’ ‘ 
T,alo’a. arja z opery „E l huosned del Sevilla- 
no’1 Gueirera i ..Oranaćlinaa“  Barrery v G alic­
ja. Dwa ostatnie utw ory wprowadziły nas 
w kraj muzyki Hiszpańskiej, pełnej zawodzą* 
cucii. —  mauretańskich —  m elizmatów i sw o­
istej rytmiczności. NI nici już egzoty cznaści ma­
ja pieśni Jaccjiiina Nina i de Faili. N ajdeli­
katniejsze finezje techniki tw orzenia tonu. filo ­
wania. wielu czynników  koloratury rozwiną? 
Flota w tej hiszpańskiej części sw ojego pro­
gramu. —  Publiczność krakow ska witała i że­
gnała irczm iernic sym natycznego w w ystą- 
plcolu artystę z prawdziwym entuziaz/mem.

*. }.

Przy zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łwskawe 
Podanie dawnego sdresn.
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„GŁuS NARODU" z dnia 24-go marca 1931- sTr. 81.

Porażka sanacji na terenie 
Rady m. Lwowa.

Afera korupcyjna na tle sorawy druków 
magistrackich.

Burzliwą dyskusję w  Radzie m. Lw ow a wy- 
worała na onegdajszem posiedzeniu głośna 
sprawa dostaw y druków  zakrawająca na po­
w ażną aferę korupcyjną. Mianowicie sanacyjny 
K lub G ospodarczy przeforsował w  komisji 
w niosek aby  40 procent prac drukarskich ma­
gistratu oddane drukarni sanacyjnego ,,Słowa 
PolSK?ego44, 25%  „G azety  P ora n n e jS 2 0 %  Ży- 
daczew skiego i 15%  B a szczyń sk iego . W  dy ­
skusji rad • nad tym wnioskiem magistratu 
podniesiono, że kto jest członkiem  R ady  m iej­
skiej nie może korzystać z żadnych stosunków 
finansowy ch z gmina. Paragraf 13 f&atutu 
gm innego opiewa, że żaden radny ani jako 
w łaściciel ani jako spóinik przedsiębiorstwa nie 
może składać oierty  na roboty  w  gminie a je ­
żeli ją  złoży 5 uzyska roboty , to  automatycznie, 
trać! mandat.

Tym czasem  okazuje się, że spólnikami 
„Siowa Polskiego'* są dwaj radni miejscy sa- 
natorzy pp Lowenherz i Nowak-Przygodzki, 
z których  pierwszy ma 35 %  o drusM 20%  
udziałów . P  Nowak Przygodzki osobiście 
w .komisji i nr plenum R ady  popierał ofertę 
„S ło w a  P olsk iego" i prosił o je j uchwalenie mi­
m o, że osobiście jest zainteresowany w  docho­
dow ości ,-Słowa P olskiego".

G dy szczegóły  te na posiedzeniu R ady 
u jaw niono —  powstała w  klubie sanacyjnym  
silna konsternacja. R. Mejbaum usiłował bronić 

^Traconej pozycji tłumacząc, że „p rzep isy  sta- 
* tu tu gm iny są przestarzałe i nie odzwierciedla­
ją potrzeb chwali". O św iadczył w końcn:

—  M ogliśm y nikomu z dostaw  n ic nie dać, 
a daliśmy...

Glos na sali: M ożecie w szystko w ziąć sami 
to będzie zgodne z waszym  systemem.

W  rezultacie dyskusji zgłoszono wniosek 
a b y  sprawę odesłać do -komisji, k tóra rozstrzy­
gnie, czy pp. Nowak-Przygodzki i Loewenherz 
mogą być radnymi nrejskimi, skoro pozostawa­
liby w stosunkach finansowych z gminą

W n iosek  ten, w iększością w szystkich klu­
bów  nrzeciw sanacji, uchwalono. Jest to pierw­
sza od  ozasu istnienia obecnej R ady  m. we 
Lw ow ie, porażka sanacji.

Zamknląuie dwkli hut metalowych 
na blasku.

W  ub. r ;ąfcek odbyły  się w Ka to wicach 
u  Komisarza D em obilizacyjnego rokow ania 
w  sprawie zamknięcia huty „Hugona’4 w  N o­
w ej W si, oraz ,-Rozamtmdy44 w  N ow ym  B yto­
miu. Przedstawiciele dyrekcji hut uzasadniali 
korrecznośc zamknięcia wymienionych hut m. 
śn. niskiemi cenami cynku.

Przedstawiciele robotników  dom agali się 
od  komisarza wyjaśnienia, czy  w  tym  wypadku 
chodzi o chwilowe, czy  ogólne zamknięcie. 
Poza tern domagali się dokładnego zbadania 
gospodarki tych przedsiębiorstw.

Ostatecznie ustalono co następuje: Ze w zglę 
dn na to, że zamknięcie huty „H ugona" uza­
leżnione ma b y ć  od redukcji zarobków w wys. 
13 proc przeprowadzone będą badania, czy 
wymieniona obniżka płac umożliwi dalsze uru­
chom ienie zakładu. W  razie, gdyby  to  było 
możliwe, sprawa ta rozstrzygnięta będzie przez 
■specjalny komisję rozjemczą. W  hucie ..Roza- 
nundy" specjalna kom isja zbada na miejscu 
-onte-mtość tego przedsiębiorstwa.

Urzędowe notowania aiełdy z t ó w e ' .
Na zebraniu krakowskiej giełdy zbożowej' w pią 

tek dnia 20 b. m. ustalono następujące kursa orit-n- 
■cae-yjine zboża i mąki:

Pszenica Ąwo-Wś czeiwon-i statui. J4*—28.50. 
biała ifewid. 2 7 —27.50 targ-'wa r f-f-anO 20.50—27 
żyt-o dworskie stand. 21—21.50, targowe stand. 
20-  20 50, owies dworski stai.d. 25— 26, targowy 
etaind. 24—24.50, jęczmień biowamiany 2 7 - -2Ś, 
ns, krupy stand. 22.50—2.3, kukurudza rumuńska 
31— 32, groch Wiktorja 37- 40, półwiktorją,' -irało- 
•polski 32—35. polny 28—30, fasola óphr. biała 

'(Jasiek) ręcznie wyb. 75—85, cukr. biała (Jasiek) 
65— 70. cuk-r. biała okrągła 38 - 42. bjała diuna 
38— 42. biała krótka 34—38, 57 achtel 35—38. mię- 

'szama, 28— 30, bobik siewny 29—30. pastewny 
27—28, wyka siewna ciemna 33— 85, pasTwna 
30—32, łu.iin żółty 33.5G—35.50.- żółta do siewu
36.50— 38.50, niebieski 24.50—25.50. niebieski do 
siewu 26.50—27.50, makuchy lniane 31—32, 35% 
ełonecz. śrut extrahowanv 24—25, siano słodkie 
18— 14, średnie 11— 12. kwaśne 8.50— 9.50, koni- 1 
ezyna pastewna 15— 17. słoma długa 5—5.50, 
nwerzwn luzem 4.50—5, prasowana 5— 5.50, rzepak 
zimowy z w orkiem 41 —42. mak niebieski z wor­
kiem 95— 165. sza-w 7, workiem 80—90. kminek 
czyszczony 165— 175, holenderski 185—190, koni­
czyna nasienna czerwona fciaat. 310—330. nasien­
na szwedzka 240—280, .u.rowa czerwona 230— 
260, mąka pszenna okr. Krak. grysik pszenny 
55— 57 grysikowa 54— 55. 45% 50—51. 65%  44—

’ 45, .mąka pszenna z młynów kongresowych, gry­
sikowa 50—51 0006 44— 45. mąka żytnia ókr. 
Krak. typowa 35—35.50, mąka żytnia okr. Poznań, 
typowa 96—37, razówka żylnia 28—79, graham 

tjw .p.Tir; 37—38. otręby żytnie 16- -16.50. pszenne 
Hg— 17A0, mąka czmwona. z workiom 13.50— 19. 
Sęcajk fabryczny 31—32, chłopski 30—31. siekan- 
Sjffi jęczmienna fabryczna 32—33, "hlopska 31—32, 
łkasz 1 jaglana krajowa chłopska 52—54. fabrvczna 
f e -0 4 ,  polerował® 76— 78, kasza tatarczaua ca- 

t I

Wezwanie egzekucyjne za zaległy podatek lokatorski.
W  ostatnich dniach Magistrat krakowski 

rozesłał wezwania egzekucyjne - do zapłacenia 
zaległości w  podatku lokatorskim  W ezwania 
dotyczą  nawet roku 1925, a  doręczono je  wielu 
podatnikom , k tórzy ża-dnj c-h zaległości podat­
kow ych ' me mają. Podobne wezwania w ystoso­
wał Magistrat przed kilkunastu; miesiącami, 
w  zw 'azku z czem zgłoszono nawet interpelację 
■w Radzie Miejskiej. Nikt bow iem  nie jest obo­
wiązany tw orzyć u siebie całych  archiwów 
z kw itów  podatkow ych  za dawne ubiegłe lata.

Reklam acje wnoszone w ów czas w  biurzo 
egzekucyjnym  Magistratu okazały w wielu w y­

padkach żądania nieuzasadnione.
P rzy wnoszonych obecnie reklam acjach 

okazują się różne curiosa. Zażądano np. zapła- 
. cenią podatku, ponieważ kw oty zapłacone cze­
k a m i poczt, zapisano na inne konto. W  innym 
' wypadku zapisano podatek za 5 (!) kw artałów  

v  jednym roku.
! Imieniem podatników  zwracam y się d o  pp. 
( Kom isarzy urzędujących w  zastępstwie rozwią- 
j zanej R ady M iejskiej, aby zechcieli zatam ować 

spóźnioną rnergję Biura egzakucyinego w ścią­
ganiu przedawnionych zaległości podatkow ych. 

  X ------------

Obozy na rynkach.

Po ostatniem trzęsieniu ziemi ns Bałkanach ludzie z miejsc, dotkniętych katastrofą, ucie­
kali, obozując pod  golem  niebem. Oto obóz ludności, rozbity na placu targow ym  w  mia­

steczku Dziewdzielja.

O prawo Sejmu do kontroli wydatków państwowych
MOWA POSłJ RYM AkA W  DYSKUSJI NAD ZAMKNIĘCIAMI RACHUNKOWEMU

Sejm, a w łaściwie tw orzący  w  nim w ięk­
szość klub BB, zatwierdził w brew  całej opo­
zycji, zamknięcia rachunkowe z działalności 
budżetowej rządu za lata 1926/27 i 1927/28, 
na tle których  w ypłynęła, jak w iadom o, spra­
wa Czechowicza. Udzielono rządowi „absolu - 
torjum " —  jak pisze prasa sanacyjna, z jego 
gospodarki, która jest przedmiotem niezakoń­
czonego jeszcze postępow ania przed Trybuna­
łem Stanu. Całą dyskusję nad temi zamknię­
ciami zamknięto w ramach kilku godzin, by 
uniem ożliwić bliższe rozpatrzenie poszczegól­
nych pozycy j.

Zw rócił na to uwagę w dyskusji poseł 
F.ymar z Klubu N arodow ego podkreślając, że 
ścisła kontrola zamknięć rachunkow ych iest 
integralnem

prawem i obowiązkiem Izny.
Czyżby ktokolw iek  b ą d ź '—  m ów ił —  czy 

dziś, czy jutro ciiciał je  kw estjonow ać? B y­
najmniej. Konstytucja nasza w trzech artyku­
łach wyraźnie to prawo nam przyznaje. A ci, 
którzy chcą w  tak radykalny sposób ograni­
czy ć  prawa tej Izby, t. j. dzisiejsza większość, 
w swoim nowym projekcie Konstytucji nietyl- 
ko piaw Izby do kontroli wydatków państwo­
wych i zamknięć rachunkowych nie zmniejsza­
ją, ale jakkolwiek owe trzy artykuły Konsty­
tucji przepisują ze starej Konstytucji dosłow­
nie, to dla podkreślenia ich wagi, formułują 
osobny rozdział 8, dają osobny tytuł „kontro­
la finansowa", aby podkreślić, że ten dział 
prący pozostawia się i na przyszłość Izbom 
parlamentarnym.

Czy może zamknięcia rachunkowe nie da­
wały odpow iedniego

maferjaiu
do dyskusji? Uwagi Najw : Izby R on tioli spra­
wie tej poświęcone tw orzą przecież księgę 
o tysiąc trzystu trzydziestu stronicach, a na 
pierwszych zaraz 'ktronach tego sprawozdania 
'•zytamy, że to, co w zamknięciach rachunko­
wych jest, nie daje pełnego obrazu gospodarki 
pieniędzmi, że brak ' jest danych, jak zostały 
wykonane kredyty, jakie zamierzenia w ykona­
no, jaki był ich koszt, co za wydane pim.ia- 
dze zrobiono lub otrzymano.

Ministerstwo Oświaty zostało wezwane do 
przedłożenia dokładnego sprawozdania z łtin- 
uuszów specjalnych; dotąd to sprawozdanie 
z funduszów specjalnych i ich użycia nie ::o- 
stało przedłożone. Znaleźlibyśmy tam uzasad­
nienie bardzo ciekawe, jak pow oli —  może nie 
powoli —  ale za szybko

niknie „płynna gotowizna44.
O t n a  str. 14 Izba Kontroli stwierdza, że 

gotow izna w  dniu 1 marca 1929 r. w ynosiła 
sum ę. 772.000.000 zL  z tego w samym tylko 
Banka P o lsk iią '—  403.220.000 zł. Sprawozda­

nie Banku P olskiego z 28 lutego 1931 roku 
stwierdza, że na rachunkach „natychm iast 
płatnych zobow iązań" mają kasy państwowe 
w szystkiego 23,415.000 zł., a więc o 390 miljo- 
nów mniej. (P. Sanojca: Jak to p a n a ’-cieszyl). 
Nie, ale panów widocznie nie martwi, bo nad 
tym niewątpliwie poważnym  problemem prze- 

j chodzicie do porządku dziennego i ani jedno- 
! go  słow a mu nie poświęcacie.

Na stronicach dalszych znaleźliby panowie 
ciekawe cyfry, jak w tych trzech łatach 

rosły wyaatki administracyjne 
Państwa. R ok  1926/27 —  1.962,006.600 zł., rok 
1927/28 —  2.513,000.000 zł., rok 1928/29 —  
2.820,000.000 zł. Nieco rlalej znaleźliby pano­
wie zestawienie, jak  dochód z przedsiębiorstw 
pństwowych, których  w artość obliczyła  Izba 
K ontroli na przeszło 10 m iljardów złotych, 
z 3.1 proc. spadł w  latach następnych na 1.6 
procent.

Ta sama Izba Kontroli stwierdza, że na 
1.046 paragrafów w dziale „A dm inistracji" 
w jednym  tylko roku 1928/29 przy t. zw. ,,vi- 
rem ent" okazało się, że można było zmniej­
szyć wydatki w 192 paragrafach. Zwiększono 
je w 197 paragrafach i to  w  Toku, w  którym  
była duża nadwyżka kasowa, w roku, w k tó ­
rym specjalnie .0 oszczędności nie myślano

G dy dziś w okresie deficytu, raz po raz 
mamy do czynienia z nowem i obciążeniami, 
czy nie należałony

sięgnąć do tego materjału, 
przedstaw ionego nam przez ciało, stojące zda­
ła od walk, ciało autorytatywne, i tam czer 
pać wnioski, tam szukać, drogą analizy w szyst­
kich w ydatków , tych licznych nńljonów, któ­
rych nam brakuje, o które nam tak często 
chodzi. Bo-nawet, te nietykalne przez nas nie­
mal n igdy „wydatki na obronę Państwa44 ta 
sama Izba analizowała i stwierdziła, że można 
było  przenieść 39 m iljonów  z jednych  paragra­
fów  na zupełnie mne.

Sejm y poprzednie, nawet jeszcze wtedy, 
gdy  nie by ło  zamknięć rachunkow ych, kiedy 
by ły  ty lk o  sprawozdania N ajw yższej Izby 
Kontroli z jej czynności, z je j spvłrzeźcń .- gdy  
w ięc materjał do dyskusji byt znacznie mniej­
szy, poprzednie Izby .poselskie znalazły dość 
czasu na to, żeby wybrać suecjalną komisję, 
poddać* badaniom '/gospodarkę i w yciągnąć 
z nieb niezawsze ty lk o  kamienie rzu can e ' na 
tego, k to  rządzi, ale i wnioski, jakich błędów 
nnikac na przyszłość, które rzeczy należy po­
prawić.

Zagranicą nie we- w szystkich państwach 
dyskusja taka, jak dziś,, lnidz' żywe zainte­
resowanie. Nie budzi go  naogół w starych pań­
stwach (Belgji, Francji) dlatego, że tam już 
ten temat, te matarjały dziesiątki razy prze

trawiono, tam odstępstw  od planu gospodarki 
i jeg o  wykonania tak •wielkich, jak o  nas, 
niema Tam budzą w ątpliw ości i przy prelimi­
narzu budżetow ym  i przy wykonaniu nawet 
k w oty  50 ozy 1.00 franków , jeżeli to jesit po­
zycja  now a; stare są znane. Ale u nas, gdy 
administracja dotąd nie jest dostatecznie sfor­
mowana, g d y  droga od ustaw y skarbowej do 
zamknięć rachunkow ych sięga często paruset, 
czy kilkuset miljonów złotych, u nas, gdy  obe­
cnie grożą deficyty w budżecie państwowym, 
taki materjał, jak i zawiera sprawozdanie Naj­
w yższej Izby  K ontroli, Uwagi o  zamknięciach 
rachunkow ych i same zamknięcia rachunno- 
w e —  powinien b y ć  sumiennie zbadany, zba 
daiij nie w interesie opozycji, czy kogokol­
wiek, ale w interesie państwa, powiem więcej, 
także w interesie tych, którzy rządzą.

 o  o  o ----------

Na giełdzie nastroi nada' osnały.
Kraków 23 marca. Zialeniewski 22 zł; 5%  po­

życzka konwersyjn? 19 zł.
Na rj nku v. alut be? zmiany, tendencja utrzy- 

riatta, popyt niewielkj przj n&dimiarzi. towaru, 
tolar 8.91 8.93(4 zł; czeki 8.91—8.93 zL

W akcjach tendencja utrzymana bez szczegól­
niejszych ranam Nastroi ospały i mak chęć do 
pracy. W  niewielkich ilościach robiono Zieleniew. 
ckim po kursie niezmienionym, reszta w zanie­
dbaniu.

Na pogiełdziu sytuacja podobna. Do tranzakcji 
doszło jedynie konwersyjną po kursach ustalo­
nych.

OFICJALNA GIEŁDA W ALUTOW A.
Warszawa 23 raz-rca. Dolary 8.92%, 8.94%, 

8.9034. Dewizy: Belgja 124.25 124.56, 123.94; H o 
lamaja 357.77, 158-67, 356,87; LoiMyn 13.3634, 
43.47, 43.2534*; Nowy JOfE 8.91, 8.93, 8,95; Nowy 
Jork telegraficznie 8,92. 8,94, 8,90: Paryż 34.92, 
35.01. 35.83;' Szwajcarja 171,77. 172,26. 171.34; W ie. 
deń 125.40., 125.71, 125.09: Włochy 46.76. *6.88, 
46.64; Berlin w obrotach prywafanTh 212.66, 

KURSA OBLIGACJI.
4%  premiowa w y k k  9 4 — 5 % kor wersyjna 

49.10 —  7%  stabilizacyjna 84 —  10% kolejowa
104.50- lu4.25 —  8%  Listy Zastawne Bank 1
Gosp. Kraj. 94 -  7%  lis ty  Zastawne Bank- 
Gosp. Kraj. 83.25.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 23 maret Paryż 20.33, L™ndvu 25.24 7/8, 

Nowy Jork 6.19.47 34, Belgja 72,35, Włoch.? 
27.21%, Hiszpana 55.50. Holanuja 208.27%, Ber­
lin 123.81, Wieueń 75.04, Sztokholm 139.15, Oslo 
189.60, Kopenhaga 139.05, Sofja 3.7634“,  ̂p raga 
15.3934, Warszawa 58.15, Budapeszl 90.60, Biało- 
gród 9.13, Ateny 6.73. Konstantynopol 2 . 4 6 Bc  
kaTeszt 3.09, Helsmgfors 13.06, Buenos Aires 
180.75.

„reda 25 marca.
Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd prasy; 11.53 

Sygnał czasu; 12,10 Płyty gram-ofopowe: 13.10
Komunikat meteoromgiezry; 14.20 Komunikat go­
spodarczy; 14.40 Odczyty 'lla maturzystów; 15.o<< 
Rrdjok^onćka; 16.10 Komunikat dla żeglugi; 16.15 
Program dla dzieci; 16.45 Płyty gramofonowe; 17 
Kwadrans harcerski; 17.15 Odc-zyt z Warszawy;
17.45 Koncert popularny; 18.15 1 ozmaitośń; 19J0 
„Skrzynka" i giełda mlri ;za“ ; *9.25 Uwagi i wska_ 
zówk. dla detektornwiczón: 19.36 Płyty gramo­
fonowe; 19.40 Prasowy Dziennik Radjowy; 29 
„Skrzynka pocztowa" —  toż. St. Broniewski:

Lwów 380.7). G. (6.55 Rei:ole,keje dla chorych 
ks. M. Rękasa; 20 Pogadanka literacka p. Idy 
Wieniewsk.iej; 23.20 Muzyka taneczna z teatru 
varićt.ó ..Bagatela".

Warszawa-Raszyn (1411.8). G. 11.40 Przegląd 
prasy; 11AS Syeuał czasu; 12.10 Płyty gramofo­
nowe; 14,40 Odczyt dla maturzystów' pt.: „Zwierz­
chność, i dziedziczność": 15 ..PR-rwsi n .e i Enlesla- 
wowie": 15.35 Komunikat LiTcersk,; 15.50 „Radjo- 
kronika"; 16.15 Program jila  /ajm łodszych; 16 45 
Płyty gramofonowe; 17.15 ,W pałacach Diokle­
cjana"; 17.45 Koncer popularny w wykonaniu 
orkiestry P R.; 19.10 Skrzynka pocztowa rolnicza; 
19.25'Uwagi i wskazówki dla det.ektorowiczów, 
19.30 Płyty gramofonowe; 19 55 Płyty gramofo- 
nowe^20.15 „W śród książek"; 20.30 Fel,’et.ąin;
20.45 Pogadanka muzyczna; 21 Koncert między- 
narodowj z Londynu. WykoDawcy: Orkiestra sym 
foniczna groadeastingu Angielskiego, A dr t j  
Boult (d y ij. Chor Narodowy. Pablo Oasals (wio­
lonczela; i 6asil_ Maine (recytator); 23.30 Muzyka 
taneczna z .dancingu „Oaza".

Katowice (108.7). G. 15.20 Komunikat, Polskie­
go Związku Zrzeszeń Gosn. Województwa Śląs­
kiego, oraz komunikat Teatr 1 Polskiego; 15.35 
Intermezzo muzyczne: 18.45 Oodzienn> odcinek
powieściowy: 19.15 K Nitsehowa; Pogadarka
z działu: „Gospodyni śląska"; 23 Skrzynka pocz­
towa w języku francuskim. Część T Mercredl lit- 
teraire. Lektura dla przyjaciół P. R. zagraci(S — 
z literatury polskiej fragmenty wybrane Część 1T 
korespondencję bieżącą słuchaczów zagranicznych 
(z Europy, Afr>ki, Azj; itd.) eimówi dyr. progra 
mów Rozgłośni Katowickiej^ St. Tymfeniecki.

OLBRZYM RASZYŃSK1 NA TARGACH  
POZNAŃSKICH.

Otwarcie w  pierwszych dniach kwietnia 
potężnej radjostacji w  Raszynie pod W arszawą 
zmieni zasadniczo sytuację polskiego broad 
castingu, Z niepozornego K opciuszka przemie­
ni się on w potęgę, która na fałach eteru ogar 
nie ca ły  świat, gdyż  stacja  w  Raszynie jest 
najsilniejszą na świtcie. Dzięki temu dokonają 
się również gruntowne przemiany w łonta 
produkcii i handlu radjosprzętem, którv ostat­
nie zdobycze techniki tego działu wystawi 
w  roku bieżącym na Targach poztiańskłch.

Zjednoczenie przedsiębiorstw RadjoteMini. 
cznych w  Polsce, oddział Poznańsko-Pom orsk 
zajęło ca ły  da.wny pawilon handlow y (a**prz 
ciw ko Dworca Zachodniego), obszaru przes-zb 
I.U k) m3. W  jednej z sal będą zainstalnwaiK 
głołn iki, trasmitujące m. in. ra d josta cji ra-* 
szyńską, którą na słuchawki będzie m o ż n i s ły . 
szeć pr^ez detektor.
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Mianowania w sądownictwie.
W arszawa, 23. 3. (Teł. w}.). Prezydent Rspli 

tej zam ianował prezesa sądu okręgow ego 
w  Cieszynie Lubom ęsktego wiceprezesem sądu 
apelacyjnego w  K atow icach , wiceprezesa sądu 
apelacyjnego w  K atow icach  Rrzostyńskiego 
prezesem sądu ok ręgow ego w Cieszynie, sę­
dziego sądu okręgow ego w  Poznaniu Janusza, 
sędzią sądu apelacyjnego w  Poznaniu, w icepro­
kuratora sądu okręgow ego w  K rakow ie Mi­
chałow skiego prokuratorem  tegoż sądu, w ice­
prokuratora sądu okręgow ego w  Krakowie 
G rotow skiego prokuratorem  sądu okręgow ego 
w N ow ym  Sączu.

Początek zmian na placówkach 
konsularnych

W  m iejsce usuniętych m ają przyjść oficerow ie.

W arszaw a, 23. 3. (Tel. w ł.). Od 1 kwietnia 
br. zostali odw ołani następujący konsulowie 
z  p laców ek zagranicznych Rzplitej: Tadeusz
Brzeziński, konsul w  Lille, konsul w Lionie 
K luczyński. konsul w  Ełku Lidbiński, w icc- 
konsul w  K widzyniu Mierzyński, w icekonsul 
w  Pile Grendeszyński, w icekonsul Jachim owicz 
w  Anfcwerpji. Jest to  początek zmian personal­
nych. Na ich m iejsce m ają b y ć  mianowani ofi­
cerow ie.

Z W R O T  M AJĄ TK U  ZAG ARN IĘTEG O  
P R Z E Z  ZABORCÓW .

W arszawa, 23. 3. (Tel. wh). Majątek Dusi- 
nięta przyznał Sąd N ajw yższy mec. dr. Ludwi­
kow i Góreckiem u. Przed kilku dniami w prow a. 
d /o n o  p. G óreck iego do zw róconego majątku.

W Y P R A W A  W 1LKIN SA POD ZŁE MI 
AUSPICJAMI.

N ow y Jork, 23 marca. W czoraj odbyła się 
pierwsza próba jazdy  łodzi podwodnej „Nauti- 
lus", w  której W ilkins zamierza odb yć  podróż 
d o  bieguna północnego. P róba w ypadła maogół 
dobrze, jednak w ydarzył się nieszczęśliwy w y­
padek, którego ofiarą padł sternik łodzi pod­
wodnej. Został on m ianowicie spłókany 7. po ­
kładu przez fale i zatoną). W ypadek ten uwa­
żany jest za  złą wróżbę.

P R ZY JA ZD  CHAPLIN*A SENSACJĄ.
P A R Y ŻA .

Paryż. (PAT). Cbarlie Cliaplin przybył 
-wczoraj do  Paryża.. W yw oła ło  to  takie zainte­
resowanie zo  strony publiczności, z jak i om nie 
spotkał się przyjazd żadnego z m inistrów i m ę­
żów  stanu, zdążających na sesję kom itetu u- 
njl ouro.pejdk.iej. Skoro ty lko artysta pojawił 
fiię na .peronie, zgrom adzona publiczność wztro- 
eifa entuzjastyczne okrzyki i tłum, nie zważa- 
i-lc na w zm ocnicny  kordon  policji, za legł peron. 
p od opieką policji, Chaplin ty lk o  z trudem d o ­
tarł (j0 oczekującego nań samochodu. Zaraz po 
Przybyciu do hotelu, słynny artysta zjaw ił sic 
" a  balkonie, skąd pow ita ł tłum, zebrany na 
'pbiću przed hotelem.

9 OFIAR K A T A S T R O F Y  K OLEJOW EJ.

. Londyn. (P A T ). P rzy w ykolejeniu się po- 
f iągu w  ok o licy  Leightan— Buzzard 9  osób  od ­
niosło ciężkie rany i wielu lżejsze obrażenia. 
Cztery pierwsze w agony zostały zupełnie znisz- 
ćeone. Na m iejscu katastrefy rozegrały się 
rozdzierające sceny. Na m iejscu dokonano kil­
ka operacyj. 'U. in. musiano am putować nogę 
kobiecie, ściśmętej m iędzy dwom a wagonami. 
Wi-eln pasażerów zdołało u jść  ca ło  niemal cit- 
^etn, zostali bow iem  w  chwili wypadku wyrzu- 

aa zewnątrz.

POŻAR W IE LK IE J F A B R Y K I MEBLI.

Berlin 23 marca. W  Heitramsdorf k o ło  K o- 
W g a  pożar zniszi&zył wielką fabrykę mebli, 
oraz w ielki m agazyn g otow ych  mebli, w  k tó ­
rym znajdowało się 450 kom pletnych urządzeń 
P okojow ych, przygotow anych d o  transportu. 
Straty w ynoszą przeszło mil jon  marek. 70 ro* 
^otników  zostało bez pracy. Istnieją poszlaki,

chodzi o  zbrodnicze podpalenie.

M AJĄ TEK  N A R O D O W Y  ST A N Ó W  W YNOSI 
362 M ILJA R D Y  DOLARÓW .

N ow y Jork 23 marca. Z  ogłoszonych  w y­
k azów  statystycznych  w ynika, że majątek na­
rodow y Stanów  Z jednoczonych A . P . zwiększył 
się od  1914 r. w  dw ójnasób i wynosi w  chwili 
obecnej 362 m iljardy dolarów .

' # » . . !  — ° —
M oskwa. (PA T). D o  K ijow a  przybyła gru­

ba inżynierów niemieckich, zaangażowana, do 
zakładów  przem ysłow ych na południowej Ukra­
inie.

Zjazd sanacyjnych profesorów Wyższych Uczelni.
W arszawa, 23. 3. (Telef. wł.). Dn. 22 i 23

b. m. obradował w  W arszawie zjazd profeso­
rów wyższych uczelni, zwolenników sanacji. 
Pierwszego dnia prof. Zakrzewski w ygłosił re­
ferat o  konieczności wewnętrznej konsolidacji, 
poczem  zdawano sprawę z nastrojów politycz­
nych, panujących w  poszczególnych środow i­
skach uniwersyteckich. Następnie prof. Niem­
czycki ze L w ow a m ówił o życiu akadem ików. 
W  dniu dzisiejszym referaty w ygłosili prof. 
R óżyck i i Chyliński o zwyczajach i obyczajach 
życia uniwersyteckiego. Przyjęto rezolucję, 
w której zebrani uznają potrzebę czynnej 
w spółpracy dla zrealizowania idei w ychow ania 
w  duchu państw owych i kulturalnych koniecz­
ności. W spółpraca ta winna się w yrazić w  ta ­
kiej organizacji życia  akadem ickiego, która, 
dając mu w łaściw o warunki rozwoju, zapewni 
równocześnie istotny w pływ  na państwo i spo­
łeczeństwo. W ym iana myśli i ustalenie wspól­
nych dyrektyw  stają się teni konieczniejsze.

że daleko posunięta .przebudowa szkolnictwa 
i bliska ju t reform a konstytucji wysuwają po­
stulat uzgodnienia ze zmienionemi okoliczno­
ściami niektórych przepisów, dotyczących  ustro 
ju szkół akademickich.

Profesorowie sanacyjni postanowili zwołać 
na jesieni ponow ny zjazd kolegów’, podzielają­
cych  wymienione zapatrywania. Celem odby­
cia tego zjazdu pow ołano specjalną delegację, 
która zajmie się koordynowaniem  prac orga­
nizacyjnych w’ ośrodkach akademickich. Prezy- 
djum tej delegacji stanow ią sen. prof. Za­
krzewski, Ehrenkreutz i Rydzewski (pierwszy 
ze Lwowa, dw aj inni z W ilna), nadto w skład 
delegacji weszli prof. Rouppert, Bystrcń, Stan. 
Skoczylas, Stefko, N iem czycki, Czerny, Chy­
liński Czubalski, św ięfosław ski, Ujejski, W a c­
ław  Dąbrowski, Jakubski, Ochanowicz, Jasiń­
ski Bron. -W róblewski, W iktor Staniewicz, Biał­
kowski.

„N ARÓ D  NIEMIECKI NIE ZA P R ZE ST A N IE  DOMAGAĆ SIĘ R E W IN D Y K A C JI ŚLĄSKA**.

Bytom (PAT). Mimo usiłow ań o fic ja ln y ch , 
czynników  niemieckich, aby w  dniu 22 bm. ] 
w szystkie partie polityczne brały solidarnie 
udział uroczystościach, zw iązanych z  obch o­
dem  10-tej roczn icy  plebiscytu na G. Śląsku, 
rozdźw ięk wśród społeczeństwa na Śląsku opel 
skim by ł tak wielki, że oganizacje praw icow e 
urządziły obchód na własną rękę. W skutek te­
g o  rozłamu -wśród partyj niem ieckich i wśród 
obojętności ludności, m anifestacje w ypadły  
s)abo i -bez entuzjazmu. Udział ludności był 
stos un ko wo tniozna czny .

W  uroczystościach na stad,jonie w  Bytomiu 
brały udział jedynie odziały  bo jow e socja listy ­
cznych rcichsbannerowców, centrowców- i ha- 
kenkreuzlerów oraz bo jów k i z czasów  plebiscy­
tu t. zw. selbstschutz. Związki stahlhelm ow ców  
i hitlerow ców  m anifestowały oddzielnie. En­
tuzjazm w  czasie uroczystości by ł sztuczny i 
nie ogarnął mas, które zachow ały się zupełnie 
biernie i chłodno.

Z  szeregu m ów ców  należy podkreślić mowę 
kanclerza Briininga, który  m. in. ośw-iadczył. 
że podział G. Śląska jest przyczyną kryzysu, 
jaki przechodzi obecnie Śląsk niemiecki. Prze­
mówienie sw e~  zakończył kanclerz 1 Rzeszy 
oświadczeniem , że Śląsk i>a wieki pozostać mu­
si przy niemieckiej ojczyźnie, ż  kolei min. 
Seyering w  imieniu rządu- pruskiego ośw iad­
czył, że podział G. Śląska jest wielką i ciężką 
raną śląska niem ieckiego. W  końcu zaznaczył.

że rząd i naród niemiecki nie zaprzestaną d o ­
m agać się, aby krzyw da ta została naprawiona.
Następnie przemawiał delegat stowarzyszeń 
austrjackich, k tóry  ośw iadczył, że kw estja G. 
Śląska obchodzi tak samo naród austrjacki, jak 
i niemiecki.

„G W A Ł T E M  I SILĄ**.

Gliwice (PA T). Z  okazji 10-tej rocznicy 
plebiscytu urządzono dw a zebrania na których  
przemawiał Hugenherg w  imieniu sw ej nartji. 
W  przemówieniu swe-m ośw iadczył on, że par­
tia niem iecko-narodowa dążyć będzie wszelkie- 
mi środkami, nie co fa jąc się nawet przed gw ał­
tem i siłą, do odzyskania ziem, odebranych 
Niemcom przez Polskę. Zebranie odbyw ało się 
w atmosferze wielkiej nienawiści przeciw P o l­
sce.
PRO W O K A C Y JN A  M OW A GEN. H OEFERA.

Racibórz. (P A T ). M anifestacja z okazji 10- 
lecia plebiscytu odbyła  się na rynku. D o ze- 
-branych przemawiał gem. H oefer, organizator 
i dow ódca bo jów ek  niemieckie!) za -czasów ple­
biscytu, W  sw ojej m owie prow okacyjnej ape­
low ał on do społeczeństwa niem ieckiego, aby 
ouib N a cju io  njp.ujs tpiouyo d.Łujino jp-ujs o u m i  
wspierało Niem ców po polskiej stronie śląska 
w ich walce przeciw rzekomemu uciskowi pol­
skiemu. Po południu zorganizowała partja hit­
lerow ców  dem onstracjo, w której brało udział 
ok oło  1.000 osób.

W

Dziś wielka premj era w kinoteatrze dźwiękowym 
„ W  A N D  A w S w . G e r tr u d y  5 .

Jedyna sensacja sezonu! Jedyna atrakcja dnia!
Nowość nigdy jeszcze w Krakowie nie widzian a!

UD o e n ł l l  i hl H 7  i D ń  A l  .  H  .  M  S/am Pański film humoru i beztroski. VI G O U 1 J I J U L I U II m U 511 Arcywesoły program wielkiej klasy

N O C N A  E S K A P A D A
Kapitalna komedja niezwykłych zdarzeń i nieporozumień miłosnych.

W gł. rolach: niezrównana para komików S T A N  L A U R Ę  L, O L I W E K  H A R D Y .
Niedościgniony komizm sytuacji!

Ponadto rewewelacyjna nowość" dźwiękowa! Mó wi ą c *  p jy  y wielkiej frafedji miłosnej p  i
5 3 = =  P S I  T R Ó J K Ą T  M A Ł Ż E Ń S K I

W program ie bajec*ne dodatki dźwiękowe.

Początek seansów  o godzinie 5, 7, 9W, w  niedzielę o godzinie 3 p op o ł. 
Ceny miejsc normalne!  — —  Ceny miejsc normalne!

u:

Konstytucja hiszpańska przywrócona.
Madryt. (PA T). W czora j ogłoszony z o s ta ł, na szeroką skalę ruch na rzecz amnestji. Do 

sret, przyw racający wszy slk ie postanowienia ministerstwa spraw wewnętrznych nadeszły 
“  i-r“ = 1 w tej sprawie liczne telegra my.

------- OQO-------

dekret
konstytucji hiszpańskiej.

W  całej Hiszpanji zaznacza śię "zakrojony

Pustki w Sejmie.
Warszawa, 23. 3. (Telef. wł.). W  Sejmie 

pusto. Posłowie bez różnicy przynależności po­
litycznej wyjechali już bądź na wypoczynek, 
bądź też rozjechali się po okręgach. Opusto­
szały kuluary, opustoszaj bufet. W  hotelu po­
zostali bardzo nieliczni lokatorzy.

Podwyżka górniczych wkładek 
ubezpieczeniowych.

, W arszawa, 23. 3. (Telef. w ł.) Od 1 kwietnia 
będzie podw yższona do 7.20 zł. minimalna mie­
sięczna w kładka ubezpieczeniowa w ubezpie­
czeniu górniczem, na terenie w ojew ództw a 
krakow skiego, lw ow skiego, stanisławowskiego 
oraz tarnopolskiego.

Kto wygrał na ioterji?
W  jedenastym dniu ciągnienia 5-ej klasy 

22-ej polskiej lotcrji państwowej dalsze, g łów ­
niejsze wygrano padły na numery następujące:

Po 2.000 zł. na Nry: Id 168 61S40 S1G01 
91538 99737 119582 i23430 137473 139410 
141380 142038 14932G 134882 161145 161793 
205365 207010.

P o  1.000 zł. na Nry: 15-16S 31182 31433 
38954 3998.3 40278 42838 45291 46899 617SG 
33554 67271 69f87 70026 71019 72834 73609 
71502 51181 81910 83879 10115/ 101777 104678 
110895 127495 130496 133897 136144 142078 
153218 156808 171637 185059 191592 207633.

W arszawa, 23. 3. (Tel. wł.). Podczas dzi­
siejszego ciągnienia Państwowej L oterji Kla­
sow ej padły  w ygrane: 10.000 zł. na nr. 2.861, 
5.000 zł. na nry 85.764, 192.591, 3.000 zł. na 
nrv 11.269, 47.751, 155.657, 161,064, 204.707. 
207.198.

R A T Y F IK A C JA  KONW ENCJI O POMIARZE 
ST ATK Ó W .

W arszawa, 23. 3. (Telef. wł.) „D ziennik 
Ustaw Rzplitej'* z dnia 23 bm. ogłasza oświad- 
ceznie min. Zaleskiego, że w  Sekretarjacie la g i 
Narodów złożył przedstawiciel Rzplitej doku­
menty ratyfikacyjne konw encji, dotyczącej po- 
mierzania statków- żeglugi śródlądow ej. P ol­
ska złożyła  dokum enty ratyfikacyjne w  imie­
niu swojem , oraz w imieniu W olnego Miasta 
Gdańska.

Zamach na posła jugosłowiańskiego w Brukseli.
Bruksela, 23 marca. W czoraj dokonano 

zamachu rew olw erow ego na posła jugosłow iań­
skiego w  Brukseli dra M ilejowicza. Poseł przy­
był w czoraj popołudniu do miasteczka Seraing 
koło Leodjttm, celem wzięcia udziału w  poświę­
ceniu sztandaru związku robotników jugosło­
wiańskich. P o uroczyetości pewien osobnik

oddał do niego dwa strzały rewolwerowe, któ­
re chybiły. Osobnika '/gromadzeni ujęli i omal 
nie zlyuczow ali. Nazywa się on Żarno i pocho, 
dzi z  Bośni. Zeznaje, że kilku rodaków upiło 
go  a następnie dało mu rewolwer, aby posła 
zastrzelił.

Mgła na wybrzeżu niemieckiem
przyczyną licznych katastrof okrętow ych.

Hamburg, 23 marca. Ponad północnem w y ­
brzeżem niemieckim od niedzieli zalega gęsta 
mgta utrudniająca w  znacznym stopniu wszel­
ką kom unikację. Na W ezerze, Łabie i Morzu 
Północnem  w ydarzyły  się liczne katastrofy. 
v Na W ezerze, w skutek gęstej m gły, najechał 
na mieliznę parowiec niemiecki „H annow er“  i 
został poważnie uszkodzony. Na Łabie zderzył 
się parow iec niemiecki „W iedau “  z parowcem  

nieznanej narodow ości, w skutek czego oba 
okręty zostały  uszkodzone. Zderzył się dalej 
parow iec angielski „G rey  Country** z parow ­
cem niemieckim „Elster**. Parowiec szwedzki 
„SoJfrid** zderzył się przy ujściu L aby z parow ­
cem niemieckim „Orotawa**, przyczem  oba pa. 
row ce zostały poważnie uszkodzone. Parow iec 
„Solfrid** został do tego stopnia uszkodzony, 
że musiano g o  osadzić na mieliźnie, gdyż gro  
zilo mu zatonięcie.

Na Morzu Północnem  wreszcie, zderzyły się 
dwa angielskie parowce, „C ity  o f  Batavia“  i 
„Garth Castele**. Oba parow ce musiano przy-, 
holow ać do portu w Hamburgu i poddać napra­
wie w stoczni Blohm i Yoss. Także komunika*
c.ia lądowa natrafia na bardzo wielkie trisdn® 
ści.

M ORDERSTW O NA WZÓR ZBRODNI 
TETZN ERA.

Królewiec, 32 marca. W  Bartoszycach 
(Bartenstciń) w Prusach W schodnich rozpoczął 
się dziś proces, przypom inający niedawno za­
kończony proces Tetznera w Ratyzbonie. Na 
ławie oskarżonych zasiada, handlarz mebli Fryc 
Saffran, jego  sekretarka Ella Augustin, pełno­
m ocnik Śaffrana Kippniek, brat sekretarki Jan 
Augustin, szofer Reck oraz dw óch urzędników 
pocztow ych, oskarżonych w  związku ze sprawą 
o przekupstwo. Oprócz usifow anego morder­
stwa na osobie elektromontera Friedriscieka. 
fałszerstwa dokum entów i w eksli Saffran. Ella 
Augustin i Kippniek oskarżeni są. iż we w rze­
śniu 1930 r. zastrzelili mleczarza Dahla, zw łoki 
jego  sprowadzili do piwnicy sklepu m eblow e­
g o  Seffiana, gdzie oblali je  benzyną i podpalili. 
Saffran sądzł że w ten sposób będzie tuógl upo­
zorować własną śmierć i u zyskać sumę ubez­
pieczeniową. Zwłoki nic zw ęgliły  się jednak zu­
pełnie tak. że po n iektórych szczegółach po­
znano, iż nie należą do Salfrana. Dalsze śledz­
tw o w ykazało, żc spalone zw łoki należały do 
mleczarza Dahla, w obec czego  Saffrana odna­
leziono i aresztowano. Rozpraw a budząca wicl- 
kie zainteresowanie potrwa trzy dni. Saffran 
zeznaje spokojn ie  i opisuje szczegółow o plan i 
w ykonanie tego strasznego czynu, nie szezę 
dzijc bynajm niej sw ych w spólników .
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Kto?... Jak?... Dlaczego?...
M iette  p ra co w a ł... Z a g a d k a , k tórą  m iał 

rozwiązać, nie n a leża ła  do n a jła tw ie jszy ch . 
'N a r a z ie  m ia ł ty lk o  je d e n  pew uikrM en  lm a- 
ś nowi lie , że VaJence zosta ł u d e rzo n y  pa łk ą  

w  t/warz. a  c o  za  i.em id z ie , że p a łk ę  tę m u ­
siał? trzy m a ć  c z y ja ś  ręka . C h od ziło  teraz 

'V t o ,  c z y j a  to  h y ła  ręka.
Nikt z m ieszk a ń ców  k o łe g ju m  nie dał mu 

żadnej w sk a z ó w k i w  tym  w zg lęd z ie , nikt, 
Powiem nie w idzia ł n ik o g o  o b c e g o , w ch o ­
d zą ceg o  lu b  w y c h o d z ą c e g o  z leoleg jum .

M iette  zastan aw ia ł się w ię c  n ad  tem . 
c z y  zb rod n ia rz  b y ł  z p oza  sz k o ły , c z y  też 
racizej n a leża ło  g o  szu k a ć w śró d  je j m iesz­
kańców

—  Ja sn em  jest, że w  tym  ostatn im  w y ­
padku —  m y śla ł detek tyw ' —  zbrodn iarz 
zna dobrze zw y cza je  d om u  i  m ó g ł z ła ­
twością w y p r a ć  chwale, k ie d y  n ie  za u w a żo ­
n y przez n ik o g o , w ślizan ą ł się d o  gab in etu  
dyrektora, aby  d o k o n a ć  za m ierzon ego  d z ie ­
ła. J e d n a k że  r ie  w y d a je  m i się, a b y  m order­
stwo b y ło  p on e łm o n e  z p rem ed y ta cją . M y­
ślę ra cze j, że sta ło  się on o  w y n ik iem  ja k ie jś  
gwałtc wnej ro z m o w y , b y ć  m oże  k łó tn i, w  
której d o p r o w a d z o n y  d o  w śc ie k ło ś c i p rze- 
ciwiJk u d e rzy ł d y re k to ra . N ie jest w y k lu ­
czone, że nie m iał na jm niejszej in ten cji p o z ­
bawiania życia V a le n ce ‘a.

Jeśli m am  b ra ć  ja k o  p e w n ik  p ierw sze 
przypuszczenie, to  w y d a je  m i się  dziw nem ,

„GŁOS NARODU11 z

że  n ik t n ie za u w a ży ł o b c e g o  w obręb ie  s z k o ­
ły . M ury, o k a la ją ce  pa rk , są  b a rd zo  w y s o ­
k ie : tru dn o się p rzez  n ie . p rze d o sta ć  b e z  p o ­
m o c y  drab in y ... M oże ra cze j ch w ilow a  n ie ­
o b e c n o ś ć  o d źw ie rn e g o  p rz y  bram ie... chojń 
z d ru g ie j stron y  H ir to u x  tw ierdzi, że nie ru ­
sza ł się z dom u  przez  c a ły  d z ień  i w y k lu cza  
m o żn o ść  p rze jś c ia  b ram y  b e z ,je g o  w ied zy ... 
M uszę zapisać^ sob ie  n a  w sze lk i w y p a d e k  
w szy stk ie  n azw isk a  - o sób , k tó re  w ch o d z iły  
do k o łe g ju m  m ię d zy  p ią tą  a . siódm ą...",U o- 
p ra w d a  n a  w ie le  m i s ie j  to  n ie -z d a ^ g d y ż  
przestępca  m óg ł u k ry ć  się g d z ieś  w- parku 
n a w e t p o p rze d n ie g o  ia ia .  a lbo przęsipolzicc 
n oc  w' ja k ie jś ’ k r y jó w c e  w  sam ym  gm achu.

T rzeba  też usta lić* m o ty w y a  zbrodn i... 
O lieć rabunku je s t  w y k lu czo n a ... W szy s tk ie  
p ien iądze  i cenn e p a p iery  p o z o s ta ły  n ie­
tkn ięte ... a  w ię c  ch y ba  zem sta? C z y ja ? -Z a  
c o ?  K tó r e g o ś  z p r o fe so r ó w  a lbo  m oże k tó - ‘ 
rego  ze starszych  u czn iów '?... /M ożliwe.,..

D e te k ty w  w zru szy ł ram ionam i,
—  P o zo sta ją  mi d o  rozstrzy gn ięc ia  trzy  

p y ta n ia : K t o ?  K i e d y ?  D l a c z e g o ?
P rzedew szy& tkiem  n a leży  u sta lić, c z y  

d y re k to r  V a len ce  m iał n ie p rzy ja c ió ł i k to  
są c i lu dzie . N astępn ie , c z y  n ik t n ie słysza ł 
ża d n eg o  p od e jrza n eg o  h ałasu  i w reszcie , co  
rob ili w  ty ch  g od z in a ch  p o szcze g ó ln i m iesz­
k a ń c y  k ołeg ju m .M u szą  avjk a za ć  sw o je  alibi. 
Jeś li n a  te w szy stk ie  p y tan ia  otrzym am  
za d o w a la ją cą  o d p o w ie d ź , b ęd ę  miar du żo 
szans w y k iy c ia  m ord ercy .

D e t tk ty w  w sta ł z k rzesła  i zbada ł d o k ła ­
dnie g a b in et d y rek tora . P o k ó j p os ia d a ł tro ­
je  drzw i, z k tó r y c h  jed n e  łą c z y ły  g o  z k o r y ­
tarzem , d ru g ie  z bu du arem  pani V a łen ce . 
trzecie  zaś p ro w a d z iły  na dziedzin iec', s z k o l­

dni? 24-go marca 1931.

ny, d o  k tó r e g o  sch o d z iło  się po paru  że la z­
n ych  sch od ach . O statnie w e jśc ie  s łu ży ło  dla 
u c z n ió w /g d y  d y re k to r  w z y w a ł ich  J o  siebie 
p o d cza s  p a u zy  d la  udzielania, a d m on icji. P o ­
zostaw ion e  na biurku  pana V alen cfv  p a p iery  
nie d a ły  d e te k ty w o w i ża d n y ch  w sk a zów ek . 
M iette p rzy k u cn ą ł n a  d y w a n ie , ale n ic  o d ­
k ry ł rów n ież  nie sz cze g ó ln e g o . P ow sta ją c  
z zieini zam vażvł b ia ły  i’ sk raw ek , w ysu w a - 
j ą c y * i ę  7. p o d  sza f} b ib lio te czn e j. „.Jakiś 
p a p ie r 1, p o m y ś la ł. P ła sk ą  lin ijk ą  w z ię tą  z 
biurka.- u s iłow a ł Avysunąć d o jrza n y  • papier, 
k tó r y  ok aza ł się  du żą  k op ortą . zaw alaną 
ku rzem  i zakrw aw ion ą  w  jed n y m  rogu , zre­
sztą  —  pu stą . L e k k ie  załam ania na brzegach  
^św iadczyły  o  tem , żje przeeho-w yw ano w  ni< j 
d ok u m en ty  lub b y ć  m oże b a n k n o ty , k le j na 
brzega-ćh b y ł n ien aru szon y .

—  H m ... hm... in iukuąl M iette, s iąda jac 
p rzy  biurku.

O bejrzaw szy  kopertę , raz je szcze , zauw a 
ży ł , w' j e d n y m - z - j e j  rogów  napisanej atra­
m en tow y m  -ołów kiem  słow o  ..T y s ią c11.

—  T }łs iąc  —  p rze cz y ta ł M iette p ó łg ło ­
se m . —  T y s ią c  —  c z e g o ?  F ra n k ów , d o la rów , 
fu n tó w ? ... A  m oże ta! cy fra  w o g ó le  nie w y ­
raża ża d n y ch  p ien ięd zy , le cz  ja k iś  n um er— 
T a  k o p e rta  rzuca n ow e św ia tło  na spraw ę... 
P la m y  k rw i św ia d czą  o .tem, że o fiara  trzy ­
m ała  je  w’ ręku  w- chw ili m ordu ... Oo to' b y ­
ło ? ...  RaO unek c z y  zem sta?... W  k o p e rcie  
m o g ły  b y ć  p ien iądze  lu b  ja k i«ś id o k u m e n ty ... 
J a k ie ?  k o m p ro m itu ją ce ... K o g o ? .. .  W  tem 
sęk !

Zaraz... zaraz.. p o ? ta ra jm y ’ Śię o d tw o r z y ć  
sob ie  w  m yśli scenę,' jalca m ogła  się rozeg ra ć  
w  o w e j chw ih .

A  w ię c : jestem  d y rek torem  P a len ce , S ie ­
rd zę  sob ie , p rzy  biurku  i trzym am  k op ertę

ffr. 81.

w  ręku . W  k o p e r c ie  m am  w ażn e d ok u m en ­
ty , a lb o  p ien ią d ze ... K to ś  w ch o d z i... T en  
k toś  je s t  m i n ie m i ły -  je g p  p rzy jśc ie  z d e ­
n erw ow ało  m nie... dobrze ... i c o  d a le j? — 
D ysk u ta ? ... K łó tn ia ? ...  W sta ję  z fo te lu , do 
sta ję  p a łk ą  w  łeb ... ch w ie ję  się ... w yp u - 
szczam  k op ertę  z rąk , padam , uderzam  g ło ­
w ą  o k an t b iurk a , m d le ję ... k o n iec ... n iem a 
nie... u m arłem ....

A  teraz p rzyp u śćm y , że jestem  ta m tym — 
Ja k że  to m og ło  b y ć ? ...  S to ję  p o d  drzwdami 
i stukam , a lb o  ra cze j n ie stukam  i w ch od zę . 
W id zę  s ie d z ią ce g o  p rzy  b iurk u  Yalenceha. 
P o - c o  p rzy szed łem ?... P o  k o p e rtę , lub ra 
c z c j po  je j za w a rtość... J a k ą ?  W s z y s tk o  
je d n o , k om p rom itu ją ce  d ok u m en ty , a lbo  pie 
n iądze... Muszę je  m ieć... P roszę  o  n ie... O d ­
m aw ia ją  mi, za czyn a m  się d en erw ow a ć!,. 
N a legam ... V a le n ce  za czy n a  m ó w ić  d o  m nie 
ostro ... w padam  w  pasję... on  tak że... w y ­
m yślam y  sob ie ... cora z  ostrze j... co ra z  
gw m itow niej... tra cę  pan ow an ie  n ad  sobą... 
k rew  za lew a m i o cz y ...  m am  p a łk ę  w  ręku.. 
uderzam  dy rek tora .... d y re k to r  pada. w y ­
puszcza- z rąk  k op ertę ... ch w y ta m  ją ... p rze ­
g lądam  za w a rtość , k operta  mi n ie p o trze b ­
na... p os tęp u ję  n ieostrożn ie , bo  d a ję  doArody 

m o je j Aviny zn akom item u  detektjrw ow i
M iette, ale m n iejsza  z tem ... rzucam  ją ... 
w y c h o d z ę  z gab in etu ... opu szczam  k o le ­
g ium ... a lbo .... a lbo ... AATacam do  s w o je g o  
p ok o ju .... A le  d o  k tó r e g o ?  K tó ry  je s t m ój 
p o k u j?  A  potem , przez k tóre  drzw i Avycho- 
d zę . na k o ry ta rz , c z y  też...

M iette podszedł d o  bocznych  drzwi i 
otAvorzyi je . Stał na progu bu duaru , w  k tó ­
rym  p a n ow a ł p ó łm ro k  % powodu zapuszczo­
nych rolet.

( C ią g  d a l s z y  n a s t a f i T w *
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ARCT M.: Mały słownik wyrazów obcych. —
lfi.000 wyrazów ............................................................7.—

BORNHOLTZ T. D r.: Organizacja i technika pracy
wychowawczej w szkole średniej . . . .  3.—
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PANNENKOWA T. Dr.: Współpraca domu ze szko 
łą w Ameryce P ółn o cn ej........................................

„PRZESZŁOŚĆ1*. Rocznik 1930. —  Rocznik obej­
muje: t) lektura dla szkoły i domu z zakresu 
liistorji powszechnej i polskiej; 2) wiadomości 
z dziedziny polityki, życia społecznego i peda­
gogiki .....................................................................

SOPICKT St.: Polska a Niemcy. (W  10-tą rocznicę 
plebiscytu na Ś l ą s k u ) ..............................................
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Tematy maturalne w szkołach średnich ogólno­
kształcących Rzeczypospolitej Polskiej 1930 r 
Wydane stajaniem Zarządu Głównego Stów. 
Dyrektorów polskich szkóI średnich państwo 
Avych. — Rocznik I V , ......................................................4.50

UJEJSKI J.: Dzieje polskiego mesjanizmu do
powstania listopadowego w łączn ie ........................15.—

Wysyłka na zamówienia zamiejscow'6 odwrotna, po doliczeniu rzeczywistych kohztów opłaty pocztowej.

J tK u m fia  i
jedyne w Polsce popularne pismo dla szerzenia 
kultury muzycznej - śpiewaczej, u)y<:hodzi jako 

miesięcznik rok XI,
„Muzyna i ŚpiewK w ka żdym numerze pomieszcza 
( F i e ś n i  n a  ' J k w h  m ę s k i e ,  —  n t e s z 9 n < e  
i  s m & a l n e ,  ś w v i < e c f c i e  u U k a ś c i e t n e  r o c w w a r e  

o g ó ł e m  SO f t o n i D o z y c i i i j .

„JM i
pismem dla

Szczerba Roman s*1
Xra'<ow, ul. Flor]*nsk» L, 40
noleca : kapelusze, bieliz 
nę, rękawiczki, skarpetki. 
Pektoraliki, Koloradki gu­

mowe dla RT. Księży.

CO

CO

P, T. Nauczycie^, -  

i chórów kościelnych.

jest niezbędnem 
-  -  Organistów

Prenumerata roczna zł 8*—
Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyża 11. 

Konto P. K. O. Nr. 400.^83 
Egzemplarze okazowe wysyła się na żądanie darmo.
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J 4 L U  K U B E K

„Andrzej  Panik"
powieść — reportaż liryczny Krakowa.

Drugfie wydanie
w  ogran. ilości 270 egz. n u m er, 
i podD isanych przez autora.

C e n a  2  z ł .
T y l k o  a  G e b e t h n e r a !

W yroliy powreśiicze,
liny, postronki, sznury, szpagaty, taś­
my tapicersfcie, pasy młyńskie, wszel­
kiego rodzaju s i a t k i ,  h a m a k i ,  
huśtawki, szczotki, wyciei aczki itp.

poleca po cenach zniżanych firma

M. Spytkowska
Kraków, p!ac ^larjaeki L. 7.

m

UfizlcMmG polpcich
na doąodna spłaty za ubaznieczeniem

l e w a r o w y
Z w i ą z k u  Przemvsłowców i Kupców,

K r a k ó w , u l.  W o ls k a  L„ 1 1 .

Nowoćci

Księgarnia Krakowska
Kraków, ulica św, Krzyża 13.

p o l e c a :

Sw, Alfons Marja Liguorl

0 m ę c e  P a n a  J e z u s a
C e n n : zł. 2*50

0 wielkim środku mididwy, do 
destapisnia zhaw^nia i otrzymania 
od Boga wszystkich łćsk jakich 

pragniemy.
Cena: Część I zł 1 -  Całość zł. 2"—

Rozważani o cierpiącym Tbawicfalu
Cena : zł. — "30

Sw. Jan Chryzostom:

Kazanie o poście. Z greckiego ory­
ginału przełożył Ks. Hugo Król C. M.

C en a  s zł. *50

Fyźalsk! L. O.:

R a c h u n e k  s u m i e n i a
dla osób zakonnych, jako też dla 
wszystkich dążących do doskona­
łości. Z ważnsmi uwagami dla 

sumień skrupulatnych
Cena: zł. 1*20

Wysyłka na zamówienia zamiej­
scowe odwrotna, po doliczeniu 
rzeczywistych kosztów opłaty 

_  pocztowej.
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